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S M  CZĘSTOCHOWSKI
CENA PRENGrtERflTY: M ie s i ę c z n ie  z o d n o s z e n ie m

W celu  u m o ż liw ien ia  akcji w ty m  
k e ru n k u ,  akcji, do  k tó re j  m usi  p rz y s tą ­
pić ca łe  sp o łeczeń s tw o , rząd nasz  dziś 
w p ię tn a s ty m  roku  w yw alczen ia  N ie p o ­
d ległości Polski, p o s tan o w ił  u tw orzyć  
F u n d u sz  Inw estycy jny , po zo s ta jący  w 
scisłej łącznośc i  z F u n d u s z e m  Pracv  i 
^ f e f . Z U" duSz. PT.acy  d ,a  zaoszczędzę-

R o b o t y  f e s t  d o ś ć !
S i ® " , !  Funduskzu Inwestycyjnego

* ? - .  s w e j ' p - E ! K :  d ro a s m i
ce lu .  W re je s trze  w y d a tk ó w  te j  in s ty  . Takie  *a ™  m ożliw ości z u p e łn ie  re- ^ ^ u S L ? T * * * ™  PraCy 1
tucjr  pozyc ja  ro b o c izn y  s tan o w i ru b ry -  a l" e !  '. n a ty c h m ia s to w e j  ren to w n o śc i  n f  kosz tów  Z  ^  zao sz« ę d z e -  
k ę  n a jp o w a ż n ie jsz ą .  D zięki w ie lk im  ro- I ° kuJ.? ^ w e s tyc je  w zak re s ie  e lektry- kosz tow  adm in is trac j i .
b o to m , p o d ję ty m  p rzez  F u n d u s z  P racy  ,ac j l’ b u d o w n ic tw a  m ałych  d o m k ó w  5 ro d k o w  dla F u n d u sz u  Inw estycy j-  
ty s ią c e  ludzi m ia ło  i n ada l  m a  m o ż n o ść  Je d n ®r°dz>nnych i dz ie s ią tk ach  innych  n f J °  d ? s ta rc z 3 b o n y- k tó re  w yda  mi- 
w y zy w iem a  s ie b ie  i sw ych  rodz in  dz iedzin  rów n ie  don io s ły ch  i rów n ie  za H s k a r b u - w artośc i  25 zło tych  każ-

Ale o d  z a t ru d n ie n ia  b e z ro b o c z y c h  m e d b a n y c h - k o ś c i o m ™  ?.° 4 a ° ° °  .SZtUk’ d o  w y so '
do  l ikw idacji  b e z ro b o c ia  je sz c z e  d a le -  R° b oty  je s t  m n ó s tw o .  W arsz ta tó w  w i n n v 7 n a l P̂ ? - ° C OW z ło ty ch - B o n y te  
ko. P rzec iez  te  za robk i,  ja k ie  F u n d u sz  praCy m o z e m y stw orzyć  ty s iące  i dzie- n ien ip  a ,ezc  Ja k n a Jsze rsze rozpow szech  
P racy  m o ż e  d a ć  lu d z io m  pozbaw io -  f  tys i3cy > u p e w n i a j ą c  ludz iom  za- na  p o d S c i T ^ e5 ^ n s h v ,e - N a za k u p  ich, 
n y m  s ta łe j  p racy , siłą  rzeczy m u szą  ,t r u d n ‘e n ie  na  wiele, w ie le  lat. Da się s tw o rzen ie  ^  u .Wielkiel sk a l i> na

  ■ ‘O Jed" ak . * »
KSnitsłt/ _ J. _ 1 •

CENY OGŁOSZEŃ: Za w ie r s z  m i l im e tr o w y  p r z e d  t e k s t e m

S Z ^ J T P10roy oDgw eni°agłzOSr nia Wy£ P° "  Sn ,  f a n t a z y j n ^ a ^ - T g — 1

m ieć charakter d o r ę c z y ,  sezomaw^r* t0 J'ednak u s k u ^ ź n ić  j^ y n ie  L7* ! ^ rzenie ce '°w ych i rentownych ^
Źród ło  ,ch w y sy ch a  z chw ilą  g d y  Dlan ce low ych, n aw sk ro ś  p rak ty czn y ch  za- k a n i t ^  p ra c y ’ .mLISZ3 być u ru c h o m io n e
zo s ta je  z rea lizow any , a d o  n o w e g o  g a r  .PeW" iaj ących  ca łkow itą  ren tow ność !  in- n ie  n r z L ^ ^ l  d_0 t? d , W ^ r y c i u ,
c VchS1nrJUZ rZeSZe in n y c h - r° w n ie  łak n ą  
rą b k ó w  ' rOWnie P ° t rz e b u j3cych  zarobków.

L ikw idac ję  b e z ro b o c ia ,  z a p e w n ie n ie  
w szystk im  s ta ły ch  w a rsz ta tó w  p racy
S w e  Jedym’e in w e s ty c J'e t rw a łe  i

f] tych  p o t rz e b u je  n a sz e  życ ie  oo- 
^ a rc z e -. Jesd; P rzecież  ty le  m ie jsc o ­
wości, m a ją c y c h  p ie rw s z o rz ę d n e  znaczę  
m e ,  czy to  ja k o  p lacó w k i  k l im a ty c z n e  
uzd ro w isk o w e , czy też  ja k o  ośrodk i 
p rodukc ji  su ro w c ó w , n ie z b ę d n y c h  dla 
P rzem ysłu . M iejscow ości te  częs to k ro ć ,  
m a ją c  w sze lk ie  w idoki, a b y  s ię rozw i­
nąć  w span ia le ,  w e g e tu ją  dziś za ledw ie  
bo w w ielu  w y p a d k a c h  n ie  p o s ia d a ją  
p o łączeń  k o le jow ych .  Takich przykła-
t n Z ’A 9 6 n a ł'bllzsza s tac ja  ko le jow a
zn a jd u je  s ię  o w iele  d z ie s ią tk ó w  k i lo ­
m etró w , a k o m u n ik a c ja  o d b y w a  sie  
w y łączn ie  po  złych d ro g a c h  po ln y ch  
m o z n a b y  z acy to w ać  se tk i  c h y b a  P r z e ’ 
p r o w a d z i m y  do  tych  m ie jsco w o śc i  l l  
n je  k o le jow e , p o d n ie ś l ib y śm y  je znakn  
m i c e ,  pow o łu jąc  j e d n o J e s ^

D r a c e ' S?3J°Wyih ™pelnle warsztatów
P .a c y ,  w których z n a l a z ł a b y  trwałe  za

^ r ; : ^ r ączna —  >-<5
n o w y ch  ko lek  p r z e p r o w a d z e n i  po  S  W lE D E j
ri k S k  z b a d a n iu  w sze lk ich  m ożliw oś- w iedeńskiej Cl, Dyfabv nrypri**

, ,   p, ar\Ly^^uy^n, ZĆ3-
p e w m a ją c y ch  ca łkow itą  ren to w n o ść ,  in- 
westycyj.

[_Kino „LUNA7,
nie  p rzy n o szące  żad n e j  korzyści 
w łaśc ic ie lom , an i  sp o łeczeń s tw u .

N a d
Do filmu

OJ scboly 4 listopada rh |
wyświetlamy 

rekordową, arcywesotą, 
pierwszą polsko - czeską, 
komed|ę dźwiękową p. t.
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KRZESEŁ
W rolach  g łó w n y ch  a sy  k in e m a to n ra f i ; .  nw rolach g łó w n y ch  a sy  k in e m a to g ra f i i :

DYMSZA — BURIAN — POGORZELSKA
f i l T a 2 k r z e s e ł > ° s U g n ą ł  w Varszavtrie 
r e k o rd o w e  p o w o d z e n ie ,  w y ś w ie t lan y  j e s t  

o d  6 ty g o d n i  b e z  p rze rw v  
Ś M IE C H ! H U M O R ! Z A B A W A ! H  _ _ _ _ _
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IL
Hitlerowcy podburzają Arabów

przeciwko Angljl, Francji I żydom.
WIEDEŃ. W edle don ies ień  prasy 

ze Syrji a resz tow ała  policjar-i k i u  wazeiKicn m ozliw oś- w ,cuensisiej ze Oyrft a resz tow ała  kraJu agenci h it le row scy  z N iem iec  pod-
ci, byłaby przecież inwestycją najzu- tam te jsza  w i e l u ^ a g u T t o r d J 3 h itte row l A n S f i  m ie >scow 3 przeciwko'
pełn ie j  re n to w n ą .  Ś rodk i n a  ten  cel sk ich - u których znalazła u l o t k i  8- J F ran c )b nam aw ia jąc  ją do zor-
r r z S ; : L b>">'b'' “ P r a p o a a o n e .  lecz w S f b t t ,  T ™ * * -  d° st-
T Z Z Z Z l Z Z  P - c f w b o  D0.

tem Arahnm ™  _____  J P
ao  ż v c i a  •— t e mp o  n asze -  Lące, . ^ rabów do pow stan ia  'przeciwko A oenri -------
wszakżL t P°t k rCZe9°  k o le je  Angl,, , Francji ,  tudzież  do u rządzania  za fem  Arahn®  ̂ V Przyp°m ina ją  po
nę  d ó b r  a , yby  .z n a k o m ic ie  w ym ia-  d e m cnstracyj antyżydowskich. Ulotki te  rali N iemcy Abd jlW.e^ °  czasu  Popie
rowen a u m ° z h w ia ją c  p o ta n ie n ie  su- byiy. J ak okazało  drukow ane w Niem- F rancia  A k ^ ,m a’ W WaIce z 
^ ! ’ a. C O Za^ n 1 idzie, i p ro d u k tu  c z e ^ ,  ,  o S f e ^ ć  ^  ^  p0winni o b a ‘ nie

W ładze w Syrji s tw ierdziły  już od s ł u g f  ? N!CmCOm za ^  P W
dłuższego czasu, że podróżujący po tym

no   y y i u aK om icie  w ym ia-
r o w c a  a  Jl m O Ź !iWiaj ' ą c  P o t a n i e n i e  s u -
q o to w ’eno  °  -Za m  idz]’e - ' p r o d u k t u  
9  t o w e g o ,  n i e  m ó w i ą c  j u ż  o  t e m  ż e

2 c h Z° n a V Z' \ ki u d o So d n i° n e j  k o m u
s c o w o ś c i  P yV Urf CjuSZÓW d0 m i e J-
w p ły n ą łb y  na i c h ' 3 ' terZ6- le c z n ic zy m .
z k o l e i  t w o r z e ń  e  s i e  b  P o w o d u J ^
tó w  p racy  n0Wych W arszta-

lfpżTt°  Sam „ W d z i e d z i n i e  dróg  w o d n y c h

ób z rzeW n , k i C h  f Z e k  pozostaje d z i ś  n a  
k i m  n  n a s z f 9 °  P a ń s t w a  w  s t a n i e  d z i ­
k i m ,  n i e u r e g u l o w a n y m .  I l e ż  t y c h  s z l a

rz°yItaWn ° a nDyCh ^ ZCZe do w y k ° '
i«ko  w 3 „ Perf  zd „n a s ;  Prz e m >'s '  ' h an d e l  
k a cv in e  HU d o S ° d n e  a r t e r j e  k o m u n i-
dU  nhoi • e k s P ° r tu z a m o rs k ie g o  czv a ° lu,ll ' n!cn w Kzeszy n iem ieckiej,  a w
Ileż i e ^ r ^ 013 rynku  w e w n ę trz n e g o .  Preewszyrn rzędz ie  uniem ożliw ienią  akcji
k a n a ł ó w  =,h P ° w inn ib y śm y  z b u d o w a ć  ICJ wś.ró d . młodzieży. Nowy ko-
s t a r  « i o \ - _ y w 5 9 ' ? t  gó rn o ś lą sk i  móq} ■ , S ®rny niemiecki, spędzan ie  płodu

i s tery lizac ja  są również ob jek tam i roz- 
m w i w edług  sygnalizowanych po- 
gioseK —  zwiększają zasadn icze  t r u d ­
ności porozumienia.

Papież, przyjm ując pielgrzymkę „Ka- 
tho . ische r  Ju n g m a e n n e rv e rb an d ” w os- 
ryc s łow ach złagodzonych  znacznie  w

tOKSClfi nfirlanmym •»___  /d

Papież oskarża Rzesze
o niedotrzymywanie umów konkordatów .

RZYM. w  k nh^ ł,RZYM. W kołach zbliżonych do Wa­
tykanu utrzymują, że w osta tn ich  cza ­
sach  powstały tak pow ażne trudności 
m iędzy W atykanem  a R zeszą , że dojście  

o porozum ienia  m iędzy s tronam i s ta je  
się prawie niemożliwością. T rudności te 

otyczą zw łaszcza  sytuacji organizacyj 
katolickich w Rzeszy n iem ieckiej,  a w

k an a łó w  a bv W* 1,Dys m y  zb u d o w ać  
s ta ć  sie tan- 5 9 ie* gó rn o ś lą sk i  m óg ł 
P o l e s i  [‘ " Z  " »
na jła tw ie jszy  i ,a łow ie s ki w sp o só b
z a m ie n ić  sle  w Jnm a ,f J’ k o sz to w n y  m ógł
n» G ó rn y m  5 lą s ( j ^ Z z n r  k e p .ln i^

T l  ,
ur=J ,3 J S1SC w ° d n a b ę d z ie  Sie> ron)n  i , .  vcruanu  w os-
d o r? 7 °  raZU P°  J6J z b u d o w a n iu  Zvski t"" 1°' . S 0Wacb złagodzonych  znacznie  w
doraźne , n a ty c h m ia s to w e  d a  kńn^ ■ 16 podanym przez „O sse iva to re
n o w a n y  sp ław  drzew a czy^ I n ^ c h  su" 0n° r  Ŵ azii •*« 0 sy taap ji o r g a n "

y m n y c h  su- zacyj kato lickich  w N iem czech , m ó ­

wiąc, iż ma s łu szn e  powody do zan ie ­
pokojenia  się  o los m łodzieży kato lic­
kiej, a naw et o los religji w N iem czech .

Koła n iem ieck ie  w W atykanie miały 
być zaskoczone  tonem  i treśc ią  tej 
częśc i przem ów ienia  P iusa XI, dość 
z n aczn e  zaa la rm ow an ie  okazała  również 
oficjalna rep rezen tac ja  dyplom atyczna  
n iem iecka  przy Watykanie. Tem bardz ie j 
ze juz w p rzededn iu  tej audjencji, w 
n iektórycn kołach włoskich poza W aty­
kanem  krążyły pogłoski o kilkakrotnych 
rozm ow ach  Piusa XI z rozm aitem i o so­
bis tośc iam i w łoskiem i na te m a t  zapór 
s tw arzanych  przez rząd  Rzeszy. W roz . 
m ow ach tych P ius  XI m ia ł  skarżyć się 
wprost na n iedotrzym yw anie  zobow iązań 
ze s trony rządu  Rzeszy.

Panu je  przekonan ie ,  że sy tuacja  m o­
że  ła tw o ulec pogorszeniu .

Premjer Jędrzejewicz kawalerem 
wielkiej wstęgi orderu 
Gwiazdy Rumuńskiej.

WARSZAWA. W dniu  wczorajszym  
prezes  Rady Ministrów Jan u sz  Ję d rz e je -  
wicz przyjął posła nadzw yczajnego i m i ­
n is tra  pe łnom ocnego P. Cadere , który 
w ręczy ł  p. p rem jerowi odznaki wielkiej 
wstęgi o rde ru  Gwiazdy Rumuńskiej.

Hitleryzm grozi mniejszości 
polskiej w Niemczech.

j  Bn i? L!N‘ ^ nany dz ia łacz  hitlerowski 
dr. O ber laen d er ,  przywódca „Związku 
n iem ieck iego  w sc h o d u ” na Prusy  W scho 
dnie, tak  w odczycie , wygłoszonym w 
Królewcu, zdefin jował is to tę  walki pogra 
n icznej:

„ Je s t  to walka bez  broni, wew nątrz  
walka o każdy dom, każdą zagrodę  

każdą szkołę , każde probostwo, każdy 
h e k ta r  ziemi, a co najw ażniejsza —  wal
wieka k ażdeS° poszczególnego czło

Definicja powyższa tak poważnego i 
wpływowego dzia łacza , jakim je s t  dr. 
U ber laen d er ,  zapow iada n iedw uznacznie  
z ao s trzen ie  kursu  wynaradawiania  i prze 
ś ladow am a w s tosunku  do m niejszości,  
zam ieszku jące j w schodnie  rub ieże  Nie- 
m iec, t j. Polaków.

Powietrzne zbrojenia Niemiec.
PARYŻ P rasa  f rancuska zam ieszcza  

dalsze rew e lac je  o zbro jen iach  n iem iec-

to«,W edły g t3ICh in fo rm acyi n iem ieck ie  
towarzystw o lo tn icze  Lufthansa w poro­
zum ien iu  z m in is te rs tw em  R eichsw ehry 
zam ów iło  w zak ładach  lotniczych Jun-  
kersa  w W arnem unde  specjalny typ s a ­
m olotu  pocztowego. który m oże zabrać  
na pokład  1000 kg towarów i posiada

t v St e f o 1t ° °  k m ' W raZie WO)ny s a m ° l0 '  
kiUru fc l U -m ° gą p rzez  w m °n tow an ie  
K ilk u  karabinów  m aszynowych i specjal-

go ypu lekkiej a rm aty  o średnicy  20

Z o , b« d ”  k ‘ zd e* <**«* "*
k i a  Bany d ° ty  te  ze względu na n iezw y­
kłą szybkość, d ochodzącą  do 362 km. 
na godzinę  i możliwość zabrania  do 800

n o w i 171 8480 S i?  m ° g ą  gr0Źf1^ b ro n ijJpow ietrzną, p rzewyższającą znacznie  fran 
cuskie  sam olo ty  bom bow e. W zak ładach  
Ju n k e rsa  wytworzono do tychczas  200 
akich aparatów, oraz  wykończono 180 

m otorów  specja lne j konstrukcji, przezna  
czonych do tych samolotów.

Odparty atak dolara 
na franka.

PARYŻ. M inisterstw o finansów i 
bank francuski ośw iadcza ją  ka tegorycz­
nie, iż m asow e  zakupy z ło ta , jakie pro­
jek tu je  prezyden t  R oosevelt na rynkach 
europejsk ich , pozostaną  bez  żadnego 
wpływu na s ta ło ść  waluty francuskiej,  
gdyz m anew r am erykański dotyczyć mo- 
ków °° na]WyŻei 10 ' iu m iljardów fran-

t  r ra? n - Skl , o b ie§ pieniężny wynosi 
około  l ° o  m iljardów  franków, z czego 
95 m iljardów  stanowi w łaściwe b o g a c t­
wo n a rodu  i zna jdu je  się w ręk ach  
francuzów, którzy, jeśliby naw et byli 
speku lan tam i nie mogliby wyzbywać się

w l'fi i ♦ -Uty . zd row ei — ab y kupo­
wać w alu tę  n ies ta łą  i w łasnowolnie  o b ­
niżaną,

Naw et w n iepraw dopodobnym  wy­
padku zm nie jszen ia  obiegu naruszona.

P om ysł  am erykański w ym ienienia  d o ­
larów na funty sterling!, a nas tępn ie  fu.n 
tów na franki, jes t  również niemożliwy 
do urzeczyw istn ienia , chociaż  fun t a n ­
gielski, jako waluta bardzie j  s ta ła , jest  
oczywiście  bardziej pożądany, niż dolar.

Polityka f inansowa Francji ęałkowi-
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cie  niezależna od eksperym entów am e­
rykańskich, pozostaje wierną parytetowi 
złota, nie uznając nawet w przeciw ień­
stw ie do ©biegających pogłosek, m ożli­
w ości zawarcia porozum ienia m iędzyna­
rodowego, ograniczającego obrót dew i­
zowy. Zawarcie tego  rodzaju porozum ie­
nia dla krajów, wiernych parytetowi z ło ­
ta, byłoby równoznacznem  z całkowi- 
tem  w yrzeczeniem  się  sta łości ich walut.

Nawet kró lew sk ie  listy  nie są  
pew ne przed złodziejam i.
BUKARESZT. Na głównej poczcie  

rumuńskiej w Bukareszcie dokonali n ie­
znani sprawcy sensacyjnej kradzieży 
poczty kurjerskiej króla Karola, w któ­
rej znajdować się  miały niezwykle w aż­
ne listy i dokumenty.

Kradzież nastąpiła w chwili, w któ­
rej adwokat rodziny królewskiej, Ton.e- 
garu, chciał ją nadać, wdawszy się  w 
rozm owę z urzędnikiem pocztowym.

Worek z przesyłką zniknął w tej 
chwili bez śladu. W szystkie bramy i 
w ejścia zostały  natychm iast zam knięte.

Zaalarmowana policja w szczęła  ener­
giczne poszukiwania, które dotąd pozo­
stały jednak bez wyniku.

W rzenie w śród arabów  zatacza 
coraz szersze  kręgi.

LONDYN. W Bagdadzie urządzono 
szereg w ieców  protestacyjnych.

W piątek odbędzie się  w ielkie zgro­
m adzenie na znak sympatji w obec Ara­
bów w Palestynie.

W szystkie dzienniki arabskie w Iraku 
ukazały się  wczoraj z czarną obwódką. 
Pism a zawierają szczegó łow e opisy za­
burzeń w Palestynie i wyrażają żywe 
niezadow olenie z obecnej polityki an­
gielskiej.

i w  Transjordanji wybuchły 
rozruchy.

AMMAN. W Transjordanji wybuchły 
poważne zaburzenia antybrytyjskie w 
czasie  n ieobecności emira Abdullaha, 
który udał s ię  na uroczystość inaugura­
cji portu w Haifie.

W związku z panującem podniece­
niem  um ysłów w ładze przygotowane są 
na dalsze zaburzenia. W Kairze obiegają  
pogłoski, iż w wyniku manifestacyj an- 
tybrytyjskich tłum  zaatakował dwóch o- 
ficerów angielskich.

K i n o t e a t r  „ E  D E A l e j a  1 2
D z iś  i  d n i n a s tę p n y c h :

Najznakomitsi artyści stolicy
Karolina Lubieńska, Ju n o sza -S tęp o w sk i ,S am b o rsk i ,W ę­
grzyn, Zelwerowicz, Leszczyński, Owerłło i w ie le  in n y c h

w wielkim dźwiękowcu polskim

„ D  Z I E  ]  E  G R Z E C H U "
Mordercy Maliszowie w cieniu szubienicy.

Malisz w świetie zeznań świadków
KRAKÓW. (Koresp.  wł.) Po dczas  

wczora jszej  rozp rawy przes łuchiwani  b y ­
li liczni świa dko wie .  Szczegó ln ie  c e n n e  
są zez n a n ia  ko m .  Bal ick iego ,  z a w d z ię ­
cza jąc pośc igowi  k tó rego ,  zbrodniar ze  
ta k  szy bk o  zostali  ujęci .  Ś w ia d e k  J ę d r a  
la op ow ie dz ia ł  o n a d a n i u  pr zekazu  p i e ­
n ię żn eg o .  Twierdzi  on ,  źe przekaz  t e n  
n a d a w a ł a  kobie ta ,  k tó ra  zwróc iła na  s ie ­
b ie  jego  u w a g ę  t e m ,  że kryła twarz .  
Za p rz ecz a  t e m u  Malisz,  oświadcza jąc,  że 
on  n a d a w a ł  przekaz .

S e n s a c y j n e  szczegóły  przy tacza  św. 
Ryszard Czaczka .  Pozna ł  on Malisza 
p rz ed  kilku laty w a te l ie r  rysowniczem.  
O kr eś l a  go ja ko  cz łowieka  n e r w o w e g o  
i po b u d l i w e g o .  Malisz nosi ł  przy sobie  
zaw sze  kłlka re w o lw e ró w  nabi t ych .  P o d ­
czas  a w a n t u r  strzelał  częs to  n a  pos t r ach  
Zdarzy ło  się, że zabrał  raz szkice  obc e  
z p r acow ni ,  podp isa ł  je w ł a s n e m  naz- 
w ik i e m  i ro zda w a ł  jako  swoje .  Miał 
p r z y t e m  b u j n ą  fan taz ję  i o p o w ia d a ł  
n i e s tw o r z o n e  histor je.  Ś w ia d e k  p o w ta rza  
p r z yg ody  o furze,  o  c zem  pisa l i śmy 
przed  k i lk om a  dniami .  Malisz w ed ług  
opinj i  św ia dk a ,  j es t  z d o ln y m  rysowni  
k ie m ,  ś w i e t n y m  i lu s t r a to r em  książek,  
n a w e t  b e z k o n k u r e n c y j n y m ,  a le  p o m y s ­
ły je g o  nie n a d a w a ł y  się dla  ce lów r e ­
k la m y .  Zrobi ł  nap rzy k ła d  dla fabryki ,  
c z e k o la d y  projekt :  g łowę  s za l eń ca  z
włosam i  w j a sk raw yc h  kolo rach  a z g ło ­
wy  tej  wy lew ał  się s t r u m i e ń  cz ek o lad y  
w ksz ta łcie  na p is u  „ O p t i m a ”.

Malisz lubiał  ry so w ać  oczy o b ł ą k a ­
nych ,  tw a rz e  z ie lo n e — wogóle  wizje n ie ­
s a m o w i t e  były jeg o  t e m a t e m  u lu b i o ­
n y m .  W  spółżyciu był  ł a tw ym ,  w y m a ­
gał  j e d n ak ,  b y  się o to c z e n ie  s t oso wało  
do  n iego.  Z d e n e r w o w a n y  ła tw o w p a ­

da ł  w szał.  W ed łu g  opinji  św ia d k a  M a ­
lisz był  za d u m n y ,  by wypros i ć  sobie 
jaki z a r o b e k  Nie  zdarzyło się też  nigdy 
aby  s ięgn ą ł  po cudze  p ie n ią dze .

Z kolei  zezna je  ś w i a d e k  J ó z e f  Kin- 
zel, rusznikarz f i rmy,  w k tóre j  Malisz 
czyścił  swój  rewo.wer .  W e d ł u g  o ś w i a d ­
czen ia  tego  św ia d k a  Mal iszowa m ogł a  
ob jąć  rączkę  rewolweru ,  n a c i s n ą ć  k u ­
rek  i o d d a ć  strzał.

Dramatyczny moment.
W t y m  m o m e n c i e  na  sa lę  rozp raw 

w n o s z ą  n a  fote lu  g łó w n e g o  ś w ia d k a  
oska rżen ia ,  pozos ta łą  przy życ iu  of ia rę  
Mal iszów i—  S u ss k in d ó w n ę .  W p r o w a ­
dza ją  j e d n o c z e ś n i e  i Maliszów. Malisz 
sp os t r zega  sw ą  ofiarę,  b le dn ie  i rzuca  
się do  ucieczki  z sali; w y b ie g a ją c  na  
korytarz.

Mali szowa nie zdradza  wzru sz en ia  i 
sp o k o jn ie  z a jm u je  sw e  m ie js ce  n a  ł a ­
wie  o s k a rż o n y c h  Malisza w p r o w a d z a j ą  
ponow nie .  Wc hodz i  s łan i a j ąc  się, c i a ­
ł e m  je g o  ws t rz ąsa j ą  drgawki ,  twa rz  wy 
krzywioną  m a  boleśnie .

Nie pamięta.
Są d  prż ys tę pu je  do  prze s ł uc ha n ia  

Sussk. indówny.  Ta o p o w i a d a  z n a n e  
szczegóły  o w y n a ję c iu  lokalu.  Z kry­
t y c z n e g o  m o m e n t u  nie wiele p a m ię ta .  
Nie  widz ia ła jak Malisz strzelał ,  wie  
tylko,  że k toś  ją w e p c h n ą ł  do  d r u g i e ­
go pok oju ,  n ie  wie  n a t o m i a s t  co się 
działo w kuchni .  Wie,  że była p r z e w r ó ­
c o n a  na  po d ło g ę  r a z e m  z m a t k ą .  W re -  
śzcie p r z y p o m i n a  sobie ,  że Malisz c e ­
lował i st rzelał  do  jej ojca.  Nie  p a m i ę ­
ta  również,  kto jej zada ł  rany.  Nie  m o  
że stwierdz ić ,  czy Mali szowa ją biła, 
p rzypusz cza  tylko,  bo s ta ła  koło niej.

Malisz eksperymentu je .
S u s s k i n d ó w n ę  w y n o s z ą  z sali. Przed  

s to łe m  sę dz i ow sk im  s ta je  Mali szowa.  
P o d a ją  jej rewolwer ,  o n a  z m ie rza  i p o ­
c iąga  k i lkan aśc ie  razy za cyngie l .  P o ­
c z ą tk o w o  nie uda je  się je j ,  to. —  M a ­
lisz p r o m i e n i e j e  szczęśc iem ,  gdy  j e d ­
n ak  pr ób a  p oc ią gn ię c ia  ku rk a  uda ła  
się,  p o sępn ie je .  Mali szowa d e m o n s t r u ­
je broni ą  jak  z a d a w a ła  c iosy i s tw ie r ­
dza,  że od d a ła  d w a  st rzały.  W t e d y  M a ­
lisz prosi  a b y  p o z w o lo n o  m u  p r z e p r o ­
w adzić  próbę .

Podcho dz i  d o  stołu,  o d s u w a  p o s t e ­
r u n k o w e g o ,  w ręcza  Mal iszowej r e w o l ­
w er  i woła  gw ał townie :

—  J u ż  strzelaj ,  strzelaj!
Gdy Mal i szowa wystrzel ić nie może ,  

Malisz u ś m ie c h a  się r ado śn ie  i woła z 
t r y u m fe m :

—  A widzisz!
Z ezna j ą  jeszcze  n a d k o m i s a r z  P. P. 

Polak i ko m is ar z  Balicki,  k tórzy  p r z e ­
prowadza l i  ś ledz two,  p o c z e m  sąd  o g ła ­
sza przerwę.
— — —  CDM— — — D B M— — W B — CT

Zam ach nożow y na życie do ­
w ódcy korpusy.

BUKARESZT. Dokonano tu zam achu  
na komisarza królewskiego II korpusu 
armji, płk. Candjaniego. W chwili, gdy 
pułkownik pracował w gabinecie, z g ło ­
s ił s ię  do niego pew ien osobnik, poda­
jący s ię  za fotografa, celem  w ręczenia  
podania.

Osobnik ten wdał się  w rozm ow ę z 
pułkownikiam i w pewnej chwili w ycią­
gnął nóż, zadając mu szereg ciosów  w 
szyję i pierś. Zam achowiec staw iał opór 
woźnym, którzy chcieli go aresztow ać, 
z których jeden zosta ł ranny przy ob ez­
władnianiu zbrodniarza.

Jest to niejaki Radolescu, rodem  z 
Bukaresztu. Pułkownik Candjani w sta­
nie bardzo ciężkim  odwieziony zosta ł do 
szpitala.

Bom ha w  synagodze.
WIEDEŃ. Przed synagogą żydowską 

przy A uhofstrasse, w W iedniu, eksplodo  
wała bomba, która spow odow ała znacz­
ne szkody materjalne. Qfiar w ludziach  
nie było.

Policja jest już na tropie sprawców  
zam achu i jak się  okazuje, są nimi a- 
genci hitlerowcy.

KUP RADJO -- STATOR -- Aleja 39.
Codzienna rcoweSa „Słowa".

B A K C Y L .
(Do kończ en ie ) .

— C h y b a  nie.  To bardzo  rzadkie  nazwisko  —  
od pa r ł  rz ez imi esżek  z p e w n y m  ro d z a je m  d u m y .  — 
Ojc iec  mówi ł  mi  nieraz ,  że w c a łe m  h ra b s tw ie  Mid­
d le sex  s ą  ty lko  dwie  fami l je  t e g o  nazwiska .

—  Scroggi t ,  Scroggi t !  — powtarza ł  profesor .
I s ię gną ł  do n o t a t e k  n a  b iurku .  A p o t e m  zerwał  się, 
pobi eg ł  do  szafy,  pe łnej  f laszek  i p ro b ó w e k ,  wziął 
k tórąś,  przyjrzał  się e tyk iec ie  i zawołał:

—  Scroggi t  Ma p a n  kogo  z k rew ny ch  w szp i ­
t a lu?

—  Tak,  is totnie,  Mr. Wishar t ,  żonę! —  odpar ł  
z d u m i o n y  włam ywacz .  •

—  Eliza Scroggi t?  W szpi ta lu W h i t e c h a p e l?
—  Ależ tak,  n a  imię  jej Liza. O d  t rzech  t y ­

godn i  leży w szpi ta lu .
—  J ak iż  to  n iezwykły  zbieg  okol icznośc i  — z a ­

śmia ł  się p rofesor .  —  Zani m  m i a ł e m  zaszczyt  p rz y­
jąć  p a n a  u s iebie ,  już m ia łe m  do  czy ni en ia  z p a ń ­
sk ą  rodz iną .

— Nie r o z u m i e m  —  zawołał  os łup i a ły  S c r o g ­
git  —  Ale Liza m ar tw i  m n i e  na jokropnie j !  Przec ie  
tylko d la  niej  p o s ta n o w i ł e m  p a n a  o b ra b o w a ć .  C h c i a ­
łe m  z a p e w n ić  jej l epszą op iekę .  Niechże  p an  mi 
powie. . .

— P rz y p o m i n a  p an  sobie ,  c o m  o po w ia da ł  p rzed 
chwi lą  o b akc y lu ?  — mówi ł  uc ie szon y  profesor .  — 
A pan  nie chc iał  s łu cha ć  o tych  g łu ps tw ach ,  choć  
doty czyły  wła śn ie  pańskie j  żony  i jej cho rob y .  
Wiedz-że  pan ,  że to  bakcyl  z jej o r ganiz mu !

Śm ie r te ln ie  b lady  w ła m y w a c z  rzucił cy garo  i 
o pa d ł  bezs i ln ie  na fotel.

—  To n a p r a w d ę  d z i w n e — j ą k n ą ł . — I ja c h c i a ­
ł e m  p a n a ,  wła śn i e  pana .. .

Pro fesor  wyc iągną ł  sk ą d ś  f laszkę whisky  i n a ­
lał do szklanki .  Scroggi t  wychyl i ł  ją do  dna .

—- Boże,  mój*Boże ,  m o ja  b i e d n a  Liza —  jękną ł.
—  N iec hże  mi p a n  opo wie ,  jak się zaczęła  jej

c h o r o b a  —  prosił  p rofesor .
—  To było przed  t r z e m a  t yg od ni am i .  Któregoś  

wieczoru  czuła się s łaba .  Położyła  się i spa ła  p r a ­
wie  bez przerwy dw a dni.  A p o t e m  ta rza ła  się w 
o k r o p n y c h  kurczach  i krzyczała,  że aż pukal i  d o  nas  
sąsiedzi .  W e z w a ł e m  lekarza,  a le  n ie  m óg ł  poznać ,  
co jej jest .  Wzięli  Lizę d o  szpi tała i t r z y m a ją  ją t a m ,  
a m n i e  do niej wp uś c ić  nie  chcą.  Powiedziel i  mi 
tylko,  że m ę c z y  się bardzo.

—  Tak,  to p rawda ,  — potwierdz i ł  p rofesor .  — 
B a rd z o  c ie rpiała.  Dziwny to,  n iezwykły  wy pade k .  
I n t e re su ją  się t e m  na jz na kom i ts i  spec ja l i ści .  Przed  
dz ies ięc iu  d n i a m i  przys łano  mi p ró b ę  jej krwi.  O d  
t e g o  czasu  s iedzę  n a d  t e m  ca łe mi  dn ia m i  i b a d a m .  
A p a n  chciał  mi przeszkodzić. . .

— Wielki  Boże! — ję kną ł  Scroggi t .  _
— Ale n iechże  mi p a n  powie ,  j ak  żyła p a ń s k a  

żona?  Z k im się s tyka ła?  Czy mia ła  jak ieś  zajęc ie?
—  Tak,  p r a c o w a ła  u ku p ca .  C ią g n ę ła  po  uli­

cach  ma ły  wózek ,  sp rzeda ją c  b a n a n y  i daktyle.
—  Banany!  Daktyle!  —  uc ieszył  się uczony.

To po tw ie rd za  m o ją  h ipotezę!  P ow ie dz ia ł em  sobie,  
że ta  t a je m n ic z a  ch o r o b a  pochodzi  z pod  zwrotnika .  
P a ń s k ą  żon ę  ukąsi ł  z a p e w n e  jakiś  owad,  k tóry tkwił  
w n ie doj rza łym b a n a n ie .  Tak,  t e r az  już wszys tko  się 
wyjaśni ło.  Napije  się pan  jeszcze  whisky,  ko ch an y  
Scroggi t?

—  Pa n  jes t  t a k  do b ry  ..
Scr oggi t  wypróżni ł  s u m i e n n i e  szk lankę,  patrząc,  

j ak  profesor  m a n i p u l o w a ł  przy m ikrosk op ie .
—  Chodż-że p a n  t u  bliżej.  N iechż e  się pan  

schyli ,  p r z y m k n ie  lew e  oko  i zajrzy. Cóż p a n  widzi?
Scroggi t  wpat rzy ł  się w rurę m ik ro s k o p u  i po 

chwili p r ze rażo ny zawołał:
— Ależ to  okropne !  Tyle m a ły c h  robaków ,  a 

wszystkie  rusza ją się t ak  prędko .  I to wszystko m a  
w sob ie  m o ja  b i e d n a  Liza?

Pr ofesor  sp rzą tną ł  t y m c z a s e m  os t rożn ie  re w ol ­
wer ,  k tóry  w ła m y w a c z  położył  obo k  m ik ro skopu.  ^

—  Lon d y n  m a  s i e d e m  mi l jonó w mie szkańców,  
zauważył .  —  D w a razy tyle tych  t a m  robaczków 
m o ż n a b y  osadzić  na znaczku  p o cz to w ym  i wca le  nie 
by ło by  im c iasno .

W ł a m y w a c z  spojrzał  n a ń  z p o d z i w e m ,  o t w o  
rzywszy szeroko  usta.

—  M a m  przyjaciela,  który o tworzył  każ d ą  kasę  
p a n c e r n ą ,  a le  pa n  więce j  potrafi  od  niego.

W te jże chwili spost rzegł ,  że re w o lw er  jego  
zn ik ną ł  ze stołu.

— Aha,  s chow ał  go pan!  —  s twierdz ił  o b o j ę t ­
nie.  —  Nie szkodzi ,  n ie  jes t  mi  te raz  po t rz eb ny .  Ale 
bę d z i e  m óg ł  p an  d o p o m ó c  mej  Lizie?

— S p o d z i e w a m  się: s p r e p a r u j ę  od t r u tk ę ,  s e r u m ,  
i zabi ję  n i e m  te  robaczki .  J e s t e m  pew ny,  że Liza 
wróci  do p a n a  cała  i zdrowa.

Scroggi t  w yc iąg ną ł  sęka tą ,  c iężką  dłoń.
—  Pot raf ię  się odwdzięczyć ,  jeśli mi pan  p o ­

stawi  Lizę na  nogi .  Ma p a n  ja k i ego  w ro ga?  Niech  
mi p a n  d a  ty lko  jego  adres ,  a z a m k n ę  m u  g ębę ,  
jeżeli  t r z e b a  i na  z a w s z e . .

— Doskona le!  —  zaśmia ł  się p rofesor .  —  Ale 
t y m c z a s e m  m us zę ,  n ieste ty,  p a n a  po żegnać .  Tyle 
m a m  d o  roboty!

Się gn ą ł  do k ieszonki  i wyjął  szylingą.
—  Proszę ,  t r u d n o ,  byś  miał  p a n  t rac ić  

cz as u  n a d a r m o .
— Dziękuję  na jse rdecznie j ,  Mr. Wishart !  -  

wołał  Scroggi t .  —  S zko da  do p ra w d y ,  że nie  wszyscy 
ludz ie  są ta k  dobrzy ,  jak pan .  O ilu mn ie j  by łob y  
wła my wa czy!

Spoj rzał  ku dr zwio m i rzekł n i e z d ecydow an y.
—  Może  lepiej  bę dz ie  wyjść  o k n e m ?
— R o z u m ie  się. Ale p r z e d t e m  ch c ia łb ym  p a n a  

us p o k o ić  —  u ś m i e c h n ą ł  s ię  p rofesor .  —  St r a szy łe m  
p a n a  tą  rurką .  Nie było się czego  lękać.  N ie m a  w 
niej  ż a d n y c h  zarazków.  J e s t  p różna .

—  Szczerość  za sz c z e ro ść —zmrużył  oko  S c r o g ­
g i t  —  ] mój r ew ol w er  nie  był nab ity.  S k w i to w a l i ś ­
m y  się.

I zn ikną ł  w c ie m n o śc i a c h  za o k n e m .
Uczony odprow adzi ł  go s po j r zen i em ,  w y b u c h ­

ną ł  s e r d e c z n y m  ś m i e c h e m  i wrócił  do  pracy.
—  W ięc  jeszcze  raz z b a d a j m y  n i ezwykły  w y p a ­

d e k  mis t re s s  Scroggi t .  Ażeby  z a o p i e k o w a ć  się n a ­
leżyc ie  p a c j e n t e m ,  na j lep ie j  z a in te r e so w ać  się n i m  
z p o b u d e k  osobis tych .

tyle
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Roosevelt wprowadza w Ame­
ryce] „komunizm państwowy1'.

LONDYN. Z Waszyngtonu donoszę, 
że w amerykańskich kołach politycznych  
wielkie wrażenie wywołał artykuł jedne­
go z doradców prez. Roostvelda, rzeczo  
znawcy gospodarczego, Perle.

Autor artykułu twietdzi, że w razie 
załamania s ię  obecnego planu odbudo­
wy gospodarczej, prez. Rooseveld zamie  
rza wprowadzić „komuaizm państwowy". 
Według tego planu, prywatne przedsię­
biorstwa mają być upaństwowione. Ka­
żdy obywatel Stanów Zjednoczonych ma 
m ieć zagwarantowany dochód roczny w 
wysokości 5 000 dolarów.

Jakkolwiek w kołach miarodajnych 
nie dają wiary tym fantastycznym pogło 
skom, to jednak ukazanie się  artykułu 
pióra znanego ekonomisty, Perle, który 
należy do bliższych doradców prezyden­
ta Roosevelta, wywołało zrozumiałe po­
ruszenie. Przedstawiciele wielkiego prze 
mysłu mają zamiar zwrócić się do pre 
zydenta Roosevelda z prośbą o wyjaś 
nienie jego stanowiska w powyższej 
sprawie.

Pewne koła uważają artykuł Perle’a 
zaspróbę wywarcia presji na wielki prze 
mysł, który ociąga s ię  z przyjęciem ko­
deksu pracy i nie chce  podporządkować 
się zarządzeniom, wydanym przez prezy 
denta Roosevelta.

Proces prasowy
jakiego podobno jeszcze nie 

było.
Częstochowianin jednym z oskar­

żonych.
W prasie ukazały się  zapowiedzi nie 

zwykle ciekawego procesu prasowego  
jaki w tych dniach odbędzie się przed 
sądem grodzkim w Katowicach.

Wydawnictwo 10-cio groszowego „No 
wego Czasu" w Katowicach oskarżyło 
Szczepaniaka i Goldbluma (ten ostatni 
jest częstochowianinem i swego czasu  
był korespondentem łódzkiego „Expres- 
su“ w Częstochowie) kierowników lokal­
nych i sprzedawców łódzkiego „Expres- 
su“ na tamtejszym terenie o n ieuczci­
wą i niemoralną konkurencję, która na­
raziła na olbrzymie straty wydawnictwo 
„Nowego Czasu" Szczepaniak i Gold­
blum zorganizowali na terenie Górnego 
Śląska całkowity bojkot tego pisma.

Do rozprawy wezwano 40 świadków. 
Świat prasowy oczekuje przebiegu pro­
cesu  z olbrzymiem zainteresowaniem, 
gdyż ma on ujawnić metody konkuren­
cyjne nieznane dotąd na polskim rynku 
wydawniczym.

3 .

w parku StaszicaRestauracja „POD KOGUTKIEM  _______
Najpopularniej szy lokal znany z okresu Wys t awy  Przemysłowej ,  przyjmuje obstalunki  do
p n , c r l  , . . d om ow  na w ese la ,  w ieczork i oraz zjazdy itp. °
POLECA: śniadania, obiady . kolacje, napoje zimne i gorące, znakomite piwa i lemonjady

P ie r w s z o r z ę d n a  o b s łu g a .

Z poważaniem W. STEMPAK 
KUCHNIA ZNANA ZE SWEJ DOBROCI.

Ceny u m ia r k o w a n e .

K R O N I K A
KALENDARZYK

S obo ta  4 lis topada. K aro la  Borom.
W sch ó d  słońca o g. 6.39 Zachód g. 1616

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z p ią tku  na sobo tę :  S ta ry  Ry­

nek S iedm iu  Kamienic.
W  nocy z sobo ty  na  n iedzie lę :  II Aleja. 

O s ta tn j  Grosz.

Jeszcze nie teraz, ale będzie. Na
skutek licznych zapytań, skierowanych 
do nas przez naszych czytelników, w 
sprawie mającego się ukazać w najbliż­
szym czasie nowego prawa m ałżeńskie­
go i to w drodze dekretu Pana Prezy­
denta, które to prawo miałoby uregulo­
wać kwestję rozwodów i możliwości po­
wtórnego zawierania związków małżeń­
skich —  zwróciliśmy się do naszego ko­
respondenta warszawskiego, z prośbą o 
zasięgnięcie miarodajnych informacyj w 
tej sprawie.

Korespondent nasz dzwoni nam, że 
wiadomość ta jest nieścisła. Projekt pra 
wa małżeńskiego znajduje się wpraw

robota jest pilna, ale co temu winien  
jest chory koń, że dlatego go męczą?

Czarna kaw a' bridge w Związku 
Oficerów Rez. w nadchodzącą nie­
dzielę 5 bm o godz. 21 w lokalu Tow. 
Przyjaciół Francji (Al. Kościuszki 7), 
dwiązek Oficerów Rezerwy Koło w Czę 
Stochowie urządza zebranie towarzyskie 

czarną kawę — bridge z obficie zao  
patrzonywn bufetem tanim i smacznym.  
Strój dowolny — wejście 99 groszy.

Po sprzeczce z ojcem, poderż­
nął sobie gardło brzytwą. Do szpi­
tala Panny Marji przywieziono wczoraj 
w stanie ciężkim 26-letniego Józefa War 
szaka ze  wsi Rędziny, który poderżnął 
sobie gardło brzytwą po sprzeczce z oj­
cem . Warszak zgubił powierzone mu 
przez ojca 250 zł., co ten ostatni wyrzu 
cał mu, twierdząc, iż doprowadził go do 
ruiny. Zrozpaczony m łodzieniec targnął 
s ię  wskutek tego na swe życie.

Usiłowała wypalić mu oczy. Sąd. ----- ...... K j - J d i n  m u  oczy. Bąd
dzie w komisji kodyrikacyjnej i po opra okręgowy rozpatrywał wczoraj sprawę
cowaniu zostanie przesłany do Sejmu, Marji Smerdzińskiej, która 2 grudnia ub
jednak rozpatrywany będzie prawdopodo roku oblała kwasem solnym opuszczają-
n n i o  r»?<a n n n r v a c  n k n r n n i  1 o p ł  n a  n □  e f o  J  £ ___  ? i • . _  ^

gfntlrS „STYLOWY"
To czego je szc ze  n ie  było  w  dzie jach

King Kongkino mato 
grafji św ia
— ta p. t. __ __
W  ro lach  g łów nych: u rocza  FAY WRAY 
ROBERT ARMSTRONG ro lę  g łów ną gra 

King Kong 23 m e tro w a  m ałpa
Nad program : K r o n i k a  d ź w i ę k o w a  P. 
A T., T y g o d .  d ź w ię k .  P a r a m o u n t u .

,£iK in o -T e a t r  „Atlantic
N ajw iększe  gw iazdy  ekranu: .R am on  No 
V a r r o ,  J o a n  G r a w f o r d  oraz E r n e s t  
T o r r e n c e  w  fascynującym  d ram acie  p t

J A D  MI Ł O Ś C I
O taz  drugi program:

po rusza  w z r u ­
szający  d ram a t

|  Mąż...
Żona. 
Kochanka...

porusza  w zru -  Q y  ^ f a H H ł a

P racow nia  sw e tr ó w
Z. GLIKSMANA ul. B, Jfiselewicza 4

POLECA: swetry, pulowery,  raj tuzy 
dziec inne  ubranka.

Przyjmuje zamówienia z własnej  i po­
wierzonej  wełny.

ZĘBY, korony, n ostki — w p ra w ia
l e k a r z ,  e  n t  y  s  t  a

Unikajcie  p a r taczy  d en tys tycynych  gdvż 
im nie w olno  dotykać się pac jentów . 

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w yjaśn .  — o trzym ać m ożna w 
ks ięgarm ach , w  A dm inis tr .  p ism a Czy- 

° d “ ^ o r a  L e k a r z a - D e n tm y
AU m * rEu!NiECA w  Cz? stochowie,  

N- M- P anny  (I A leja) nr. 10.

Z g i n ę ł a  to reb k a  dam ska czarna  lak ierow a 
za w ie ra jąc a  w e k se l  n a  sum ę zł 1000 

w y s ta w c a  G o ldberg  w łaśc.  kina „Luna" któ 
ry  un iew ażn iam . U czciw ego znalazcę pro  ■ 
s. się o z w ro t  za w ynag ro d ze n iem  A Tur­
k iewicz ,  ul. O g ro d o w a  4.

bnie nie podczas obecnej, lecz na nastę  
pnej sesji sejmowej.

Do członków chóru „Lutni“. W
związku z zapowiedzianym Festivalem  
śpiewaczym wszyscy członkowie chóru 
„Lutni” proszeni są o przybycie na pró­
bę chóru, która odbędzie się  w sali  
JSf2 8 w gmachu głównym Magistratu w 
poniedziałek 6 bm. na godz. 20-tą.

Musimy podkreślić obywatelskie s ta ­
nowisko p. kom. Mackiewicza, który 
bezinteresownie oddał na próby salę.

Z teatru kameralnego.
Dziś, w piątek, 3 bm. znakomita ko- 

medja St. Kiedrzyńskiego „Ten stary 
warjat” w premjerowej obsadzie i kon- 
ćertowem wykonaniu zespołu teatru. 

Początek punktualnie o 20-tej.
Bilety wcześniej do nabycia w k się ­

garni W. Swięcki i ska i od godz. 19-tej 
w kasie teatru.

„Skalmierzanki" w teatrze ro­
botniczym ZZZ. W niedzielę 5 bm. te 
atr robotniczy ZZZ (Katedralna 10) na 
inaugurację sezonu przygotowuje dosko- 
nałąjkomedjo-operę Komorowskiego „Skal 
mierzanki” —  sztukę, stanowiącą żelaz­
ny repertuar teatrów amatorskich,

W czasie  przedstawienia i podczas  
przerw przygrywać będzie doborowy z e ­
spół orkiestry. Całkowity dochód z  przed 
stawienia przeznaczono na ce le  kultu­
ralno oświatowe Związku. Bilety po 49  
i 99 gr. do nabycia przy kasie,

„Dziś i Jutro" wychodzi Jako 
tygodnik. Wychodzący w naszem m ie­
ście pod redakcją p. Jana Krzewickiego 
dwutygodnik „Dziś i Jutro” z wydaw­
nictwa dwutygodniowego przekształcił 
się  na tygodnik i już od trzech tygodni 
ukazuje s ię  w nowym swoim charak­
terze.

Zabawa taneczna Legjonu Mło­
dych. J u t r o  w s o b o t ę  w sali Rady 
Miejskiej  przy ul. D ą b r o w s k ie g o  Legjon  
Młodych  Zw iąz ek  Pracy  d la  P a ń s t w a  u- 
rządza  d r u g ą  zkolei  w ty m  sezoni e  
z a b a w ę  t a n e c z n ą  w czas ie  której  do 
t a ń c a  p rzyg ry wać  bę dz ie  d o b o r o w y  z e ­
spół  o rk ies t ry  s ym fon ic zne j  27 p. p. 
S m a c z n y  i t an i  bufet ,  j ak  na  każde j  
z resz tą  zabawie ,  j es t  g w a r a n c ją  n a j l e p ­
szą p o w o d z e n ia  imprezy .

Wstę p  ty lko  za zap ro sz eni am i ,  strój  
dowolny .

Z T-wa Opieki nad zwierzętariii.
Onegdaj opiekun okręgowy .Twa Opieki 
nad zwierzętami dokonał oględzin koni 
w majątkach Wyczerpy, Rząsawy i w 
wapiennikach „Wapnorud” w Rudnikach.

W najlepszym stanie utrzymane są 
konie w „Wapnorudzie”, gdzie opiekuje 
s ię  niemi administrator p. N. Kon. Zna 
cznie poprawiły s ię  konie w Wyczer- 
pach, natomiast w maj. Rząsawy używa 
się  do roboty konia, który jest chory, a 
konieczność użycia tłomaczy rządca p. 
Kawecki pilnemi robotami. Dobrze, że

cego zakład fryzjerski przy ui. św. Bar­
bary Maniewskiego Eugenjusza, by poz­
bawić go wzroku. Maniewski miał czap­
kę głęboko nasuniętą na oczy, to też 
zamach się nie udał, Maniewski odniósł  
jedynie lekkie oparzenia twarzy.

Ze względu na drastyczność sprawy, 
była ona rozpatrywana przy drzwiach 
zamkniętych. Sąd skazał Smerdzińską  
na 1 rok więzienia z zawieszeniem  w y­
konania wyroku na przeciąg 3 lat.

Ujęcie przemytnika. Mieszkaniec  
wsi Łojki, gm. Grabówka, Stefan Łysz­
czak, wzbudził swem zachowaniem się  
podejrzenie u przechodzącego w pobliżu 
posterunkowego, który Łyszczaka zatrzy­
mał i przeprowadził przy nim rewizję. 
Podejrzenia pasterunkowego okazały się  
słuszne, bowiem przy Łyszczaku znalazł 
200 sztuk kamieni do zapalniczek po­
chodzenia zagranicznego.

Przemyt skonfiskowano, a Łyszczaka  
pociągnięto do odpowiedzialności karnej.

Fatalny skok węglokrada. Wczo­
raj wieczorem, w pobliżu wsi Kuleje, do 
stał s ię  pod koła przejeżdżającego po­
ciągu 23 letni mieszkaniec tejże wsi, An 
drzej Garncarczyk. który usiłował doko­
nać kradzieży węgla z pociągu. Spłoszo  
ny przez obsługę Garncarczyic zeskoczył  
z wago.su, tak jednak niefortunnie, że  
koła obcięły mu obie nogi Rannego wę 
glokrada w stanie b. ciężkim przewie­
ziono do szpitala.

iwnośc i  dz iewczyna  rozpoczęła  napaśc i  
na ulicy, wybijała szyby  w o k n a c h  
m i e s z k a n i a  lekarki  itd.

Za p ie rwsze  te g o  rodza ju  ek sc esy  
są d  skazai  a w a n t u r n i c ę  na  3 mie s ią ce  
więz ienia ,  po od s i e d z e n iu  k tó ry ch  Ni- 
r e n b e r ż a n k a  rozpoczę ła z nów  ataki ,  k t ó ­
re pow tó rn ie  zaprowadz i ły  ją na  ławę 
oskarżonych ,  a s ąd  wymie rzy ł  karę  tym 
ra zem  5 m i e s i ę c z n e g o  więz ienia .

W y r o k  u p r a w o m o c n i ł  s ię i Ni ren-  
b e rż a n k a  o s a d z o n a  zos ta ła  w  więzieniu 
ce le m  od c i e rp ie n ia  ka ry  W czas ie jej 
o d b y w a n i a  sk a z a n a  z a n i e m o g ł a  i na  
s k u te k  orzeczeni a  le ka r sk ie go  o t r z y m a ­
ła z wi ęz ien ia  ur lop z d row otn y .  S t a n ą ­
wszy w oln ą  s to p ą  N i r e n b e r ż a n k a  pos ta  
nowiła jeszcze  raz urządz ić  napaść ,  któ 
ra n i e u d a ła  się i ty lko  dop row adz i ł a  do 
t rzeciej  z kolei  rozprawy,  k tóra  odbyła  
się o n egda j .

S ą d  po w y s łu c h a n iu  p r z e m ó w ie n ia
T ecń n i f a’ ,w y s t^ P u.i4cego w imie niu  
dr. P o l lak ,  skaza ł  n o to ryczną  a w a n t u r ­
n icę po  raz trzeci,  ty m  r azem  w y m i e ­
rzając jej  p r zyk ła dną  k a rę  6 mies ięcy  
więz ien ia .  J

Należy zaznaczyć,  że pop rzed n ie j  
kary  N i r e n b e rż an k a  jeszcze  nie o d c i e r ­
piała.

Po  o s ta tn im  wyroku,  który na  d a l ­
sze m i e s i ą c e  z a p e w n ia  po b y t  w sz arym  
d o m u ,  k ie dy  zna jdz ie  się wreszc ie  na  
wolnośc i  nie z ech ce  już  z a p e w n e  d o ­
chodzie  swoich  ur o j o n y ch  pretensy j .

™ ża m ie i sc o w y sądu  o k ręg o w eg o
pio trkow sk iego  w  C zęs tochow ie  na zasa-
nfefszem" ł ™  *'■̂  8 ■U' P ’ C “ ^ s z a  ni- m e jsz em ,  ze  na  żądan ie  Tat jany  Rozmaiń
skiej, decyzją  S ądu  z dnia 7 cze rw ca  1933 
roku  zos tało  w sz c z ę te  p o s tę p o w a n ie  o u z ­
nan ie  Michała R ozm aińsk iego  za  zm arłego .  
W z y w a  się p rz e to  zag in ionego  Michała 
Rozmaińskiego, syna j f n a  i A lek s ln d iw  
z Sam borsk ich ,  u rodzonego  w  Chełm ie w

31ei; Pn,a 1884 r ° k u ,  os ia tn io  zamfes™ 
kałego w  C zęstochow ie ,  k tó ry  w  roku  g it  
w y je c h a ł  w  n iew iadom ym  kie runku  i dn 
tychczas  n ie  pow rócił ,  aby  w  te rm in m  
6-c.o m ies ięcznym , licząc od dnia w yd  ’ 

n in ie jszego  ogłoszenia,,  stawfł s ie 
do W ydz ia łu  za m ie jsc o w e g o  sadn nkr o- 
w e g o  p io trkow sk iego  w C? e S n h ^  
gdyż w  p rz e c iw n y m  raz7e z o s f a n i f u T n a ’ny za zm arłego .  uzna-

W z y w a  się ró w n ie ż  w szystk ich ,  k to rzv  
o ż y c i u  lub śm ierci zaginionego Michała 
R ozm aińsk iego  posiada ją  jak ieko lw  ek w ia ­
domości,  aby  o znanych  sobie  fak tach  za ­
wiadomili S ąd  w  pow yższym  te rm in ie  do 
wołu ,ąc  się na  Nr. sp raw y  IV  Co 156/33 P 

W ic e p re z e s  ( - )  A. Keller.
S e k r e ta rz  ( - )  j .  T ęsśa ro w sk i .

Obwieszczenie Mr. 1073-33.
K om ornik  S ądu  G rodzkiego  w  Czesto- 

StCfan S to d ó ? k ie w ic z . la m .  w  C zęstochow ie  p r z y  u ,_ N Marji Panny  
Nr. 55, w mysi arf. 1148 i 1149 P roc  Cvw

° bw ieszc2^ e  w dniu  15 ł u te go 
1934 r .  o godzin ie  10 rano  w  sali p o s ie d z e ń  
P io trkow sk iego  S ąd u  O kręgow ego  W y d z ia ł  
Z am ie jscow y  w  C zęs tochow ie  na  pok rvcie  
na leżnośc i  P a ń s tw o w e g o  Banku Rolnego  od-
n |  osady  w ło ś ć 6 '3!  Prz e z  iicy (ac.ię publicz ną osady  w łośc iańskiej,  zap isane j  w  tabeli 
l ikw idacy jne j  n a  w ieś  Ś t a r o k r z e p i J  1 “  
\uz n icz k a ,  p 0w . Częstochow sk iego  pod 

N.r ' A . ZaWf ! ra H cej p rz e s t r z e n i  o g ó l n e j ^

i
|Trzy strzały do narzeczonej. —

Wczoraj o godz. 19, lokatorzy domu nr. 
16 przy ul. Srebrnej, zaalarmowani zo­
stali odgłosem  3-ch szybko po sobie  na 
stępujących strzałów rewolwerowych. 
Jak się wkrótce okazało, strzały te od­
dal do swej narzeczonej, Piaseckiej,  
gdy ta przechodziła przez podwórze, nie  
jaki Wincenty Drożdż.

Kule na szczęśc ie  chybiły, co . widząc  
Dróżdż, rzucił s ię  do ucieczki i zbiegł. 
Sprawą tą, która przedstawia się  dość  
zagadkowo, zajęła się  policja.

notoryczna awanturnica napa­
dała na lekarkę na uiecy.

G ło ś n e m  e c h e m  odbiła s ię  s w e g o  
czasu  w Częs tochowie  s p r a w a  z o s k a r ­
ż en i a  drowej  Pol lak przec iwko n i e j a ­
kiej N i r e n b e rż an c e .  P o d ło żem  o s k a r ż e ­
n ia  były u s tawiczne  na paśc i  i pogróżki  
śmierc i  s k i e r o w a n e  pod  a d r e s e m  p. 
Pol lak przy każde j  na da rza jąc e j  s ię o- 
kazji. Wszys tko  to j e d n a k  mia ło  swoje  
ź ródło  w tern,  że przed  kilku laty dr. 
Pol lak leczyła N i re n b e rż an k ę  na  oczy i 
j a k  twierdzi  o sk a rżo n a  mia ła  jej r z e k o ­
m o  źle wyleczyć  j e d n o  oko.  O s k a r ż o ­
n a  s tw orzywszy  sob ie  w t e n  s p o s ó b  
p o zor y  s łusznośc i  chcia ła  zm u s ić  dr. 
Pol lak do  w y p ła cen ia  od sz k o d o w a n ia ,  
g rożąc  w razie o d m o w y  śmierc ią .  P o ­
n ieważ  dr. Pol lak ż ą d a n i e  N i r enbe rżan-  
ki odrzuc i ła ,  n ie poczy ta ln a  w swej  na-

siem,
2. S todo ła

cjaeh

1 k le p isk u  i 2 sa s ieknrh  
^ amiennioneZCZeg6,OWO "  ^ o t o k u l e  

N i e r u c h o m o ś ć  p o w y ż s z a -
żaw nern  7 , P Ólnenl z b o b a m i  obcemi, d z ie r  
zn IS d u S  ZaStawHem P osiadaniu  n ie

N 79)Urw dw na • 1? a h ipo teczną (R.
L ochow i^  W y d z la le  H ip o te cz n y m  w  C zęs-

c) p o d lega  o g ran iczen iom  w  stosunku 
d rob ien ia  i nabycia ,  s nKU

d) należy  na p raw ie  w łasności do Jakó -  
ba  1 Tekłi  małz. K ołeckich  w  rów nych  
częściach, n iep o d z ie ln ie .  *
™,,yV7 m ' eniQna n i e r u chom ość oszacow ana 
zos ta ła  na  sum ę 11.100 z łotych, zgodnie  je d  
nak; z art. 18 p. 1 U stawy o u tw orzen iu  
P ań s tw o w eg o  B anku Rolnego  (Dz Ust R 
P- Nr. 117, poz. 966, z 1932 r.) n ie ruchom ość  
w ystaw iona  na licytację jako obciążona po 
zyczką, m e  m o ż e  być s p rz e d a n a  z licytacii 
za sum ę m e p o k ry w a ją c ą  w ie rzy te lnośc i  

aństw . Banku Rolnego , czyli że  ninie jsza 
n ie ru c h o m o ść  m e  m oże  być sp rz e d a n a  po­
n iże j  sum y  11.950 zł. 50 gr. P

B iorący  u d z ia ł  w  licytacji ,  w inni z łożyć  
kauc ję  w  w y so k o śc i  10 proc .  od sum y  sz a ­
cunkow ej.  01 a z  św iaoec tw o  na  p raw o  n a ­
bywania g run tów  włościańskich.

Akta w  sp ra w ię  pow yższe j  sp rzed aży  
zn a jd u ją  się w  kancełarji  W y d z ia łu  Cvwil- 

M a k o w s k i e g o  S ądu  O kręgow ego  
W yd z ia ł  Z am ie jsco w y  w C zęstochow ie

K om orn ik  S t .  S to d ó ł t e ie w ic z ,

Wied?, że źarofkl „ H e l i o s
s ą  n a j l e p s z e  

K up a p r z e K o n a s z  s i ę .

u



4. „ S Ł O W O Nr. 252.

śpiewaczy „Słowa Częstochowskiego
odSiądzie s i ę  18 listopada.
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P o d  p ro tek to ra tem  wojewody kielec 
kiego, p. Je rzego  Paciorkow skiego, oraz 
pod organizacyjnym  p a t ro n a te m  posła 
dr. T. B iluchowskiego i dyr. Tow. Przy 
jaciół Muzyki i Opery Narodowej w War 
szawie, prof. Baldw in-Ram ułta , odbył się 
w dniu 12 cze rw ca  br. w sali t e a t ru  ka 
meralnego, pierwszy w ojewódzki k o n ­
kurs śpiewaczy, zorganizowany przez 
„Słowo C zęstochow sk ie” .

Konkurs ten wyelim inował lau rea tów  
w osobach  pp. Je rzego  Rychtera , F ra n ­
ciszka Szymczyka, Olgi G rodzińskiej i 
Serafiny S tasiew iczow ej.

Wczoraj w m agis trac ie  odbyło się ze 
branie  organizacyjne zapow iedzianego 
festivalu, k tóre  m ia ło  na ce lu  om ów ie­
nie program u i bliższych szczegółów. 
O b rad o m  w zas tęps tw ie  posła  Biluchow 
skiego przew odniczył m ec . Mężnicki. 
Zebrani jednogłośn ie  wypowiedzieli się 
za zaproszen iem  do honorow ego prezy

djum  festivalu  p. wojewody P aciorkow ­
skiego, gen. Dobkowskiego, s tarosty  Eu- 
s tach iew icza , kom isarza  m ias ta  M ackie­
wicza i posła  d rą T a d e u sz a  B iluchow ­
skiego.

W toku obrad  usta lono , że wręczę 
nie nagród  lau rea to m  konkursu  p o łączo ­
ne zos tan ie  z festiva lem , k tórego da tę  
usta lono na so b o tę  18 bm., godzina 20, 
w sali S traży Ogniowej. W festivalu  o- 
prócz lau rea tów  konkursu w eźm ie  udzia ł 
o rk ies tra  sym foniczna 27 pp , chór „Lu 
tn i”, znana w naszem  m ieśc ie  solistka- 
śpiewaczka, p. Irena Sorzonow a. Poza- 
tem  zapewniony jest  je szcze  udz ia ł  sp- 
listów-muzyków.

Na m arg ines ie  należy dodać , że pro­
gram  festivalu obe jm uje  słynną „G a lję” 
G ounoda, k tó rą  wykona chó r  „Lutni" z 
towarzyszeniem  orkiestry  i śp iew em  solo 
wym p. Sorzonowej.

Ratujcie w ło sy
U żywa jc ie  ba l s a m  z io ł owy 

mag.  W .  P a ź d z i e r s k l e g o .

Piękność  nadają
wyroby mag.  W. Paźdz ie rsk lego

K rem  „HALINA" Jfs 1
u s u w a  piegi ,  wągry,  ż ó ł t e  i c z e r w o n e  p l amy

K rem  „HALINA" Na 2
i d ea l n i e  p ie l ę gn uj e  c e r ę  u s u w a  z ma rs z cz k i .

Do n a b y c i a  w  A p te K a c h  i  D r o g e r j a c h

Fabr. th e m .  Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

25
y  a g i  *| u s u w a  łupież ,  z ap o b i e
frUHIJ JnlS i ga w y p a d a n i u  w ł o s ó w

„Mag" Na 2 (nie f a rba )  u s u w a  
s t o p n i o w o  siwiznę.

narinv r*-~

Karygodna bazceremonjalność zarządy cmentarza
Bez zezwolenia rodziny zniszczyli grób i pochowali w  nim

inne zwłoki.
Do zano tow ania  m am y wypadek, k tó ­

ry wywołać musi p o w szech n e  oburzenie .
W dniu 26 lu tego 1926 r. na  c m e n ­

ta rzu  na Kulach pochowany zo s ta ł  ś. p. 
Jó ze f  Wójcikowski. T rum na ze zwłokami 
złożona zosta ła  w grobie  Nr. 18, kw a­
tery  34-tej, linji 6-tej. Grób otaczany 
był wielką trosk liw ością  p rzez  rodzinę  
zm arłego  w ciągu ca łego  czasu.

W ub. środę, w dniu Ś w ię ta  U m ar­
łych córka zm arłego , p. M. M. wraz ze 
swym m ężem  u da ła  s ię  na g ró b  z m a r ­
łego, by złożyć na nim  kwiaty, jak to  
coroczn ie  bywało. Ku sw em u najwyż­
szem u  zdziwieniu państw o M. s tw ier­
dzili, iż w miejscu, gdzie spoczywały 
do tąd  zwłoki śp. Wójcikowskiego, po ch o ­
wana zosta ła  zm ar ła  p rzed  kilku dniam i 
19-letnia dziewczyna.

O burzen i zbezczeszczen iem  zwłok 
ojca udali s ię  państw o M. do u rzędu  
parafjalnego, gdzie ośw iadczono  im, iż 
wypadek taki je s t  popros tu  niemożliwy, 
przyczem  polecono im  udać  s ię  do kie­
rownika cm en ta rza ,  który m ia ł  udzielić 
wyjaśnienia.

Kierownik c m en ta rza  oświadczył, że

Rodzina czytelnicza
O d p o w i

Zagrożonemu eksm isją:
P rz e g ra ł  P an  p roces  z własnej winy, 

bow iem  postąp ił  Pan n iew łaściw ie, po­
trąca jąc  gospodarzow i z kom ornego  su ­
my jakie Pan  zap łac i ł  za napraw ę dy­
m iącego  się  p ieca i zac iekającego  sufitu. 
Tego rodzaju  sprawy rozs trzygnę ło  już 
o rzeczen ie  sądu  najwyższego, k tóre  o- 
piewa, że lokatorow i przysługuje  prawo 
w ystąpienia  na d ro g ę  sądow ą przeciwko 
gospodarzow i, gdy ten  wzbran ia  się  p o ­
czynić n iezbędnych  p rze róbek  i nap raw  
w m ieszkaniu , na to m ias t  lokator nie po­
siada  prawa p rzep row adzan ia  rem o n tu  
na własny rachunek  i po trącan ia  w ydat­
kowanej sumy z kom ornego. Takie  z a ­
ła tw ien ie  sprawy da je  m ożność  gospo ­
darzowi w ystąpienia  na d rogę  sądow ą 
przeciwko lokatorowi i uzyskania  e k s ­
misji.

„RADJOMECHANIKA
£ząstucSiowa, Aleja 16. ■

R ep erac ja  i p rzeróbk i a p a ra tó w , 
ła d o w a n ie  a k u m u la to ró w  w y k o n u je  

so lidn ie  i fachow o .

W p a ź d z i e r n i k u  b.r.  o t w o r z y ł e m
W A R S Z T A T  MECHANI CZNY
w d o m u  przy ul .  P an n y  Mar j i  37 i p r z y j m u ­
ję do  n a pr awy  m a s z y n y  d o  p i s a n i a  i do 
szyc ia ,  o r a z  ws z e l k ie g o  r o d z a j u  d r u k a r s k i e ,  
p u d e ł k a r s k i e  i t. d.

W ażne dla gospodyń! T a n i a  n a p r a w a  
p r y m u s ó w ,  w yż y m a c z e k  i w s ze l k i c h  przy-  
b o r ó w g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o

Karol B ednarsk i.

A B a i t a ń s z e  ź r ó d ł o  t r y k o t a r z y  „ D ź e m p e r *  
W  C z ę s t o c h o w a  I I I  A l e j a  Nr .  49 p o l e c a  w  
d u ż y m  w y b o r z e  w y r o b y  t r y k o t a r z o w e

przed  2 tygodniam i po lecono m u prze 
kopać  kw aterę  34 tą, gdzie  zwłoki śp. 
Wójcikowskiego spoczywały, co  też  po ­
lecił robo tn ikom  wykonać, ci zaś celą  
kw aterę  przekopali i p raw dopodobnie  
zrównali z ziem ią grób zm arłego , ocier- 
niony pięknie darniną.

S tan , w jakim grób znajdow ał się, 
świadczył n iezbicie, iż zwłoki z łożcne 
zostały dopiero  p rzed  kilku laty, to  tez 
wyrazić należy zdziw ien ie , iż żaden  z 
robotników, przekopujących  kw aterę ,  ani 
kierownik cm en ta rza  nie zwrócili na to 
uwagę.

Lekkom yślność — to  zbyt s łabe  o- 
k reślen ie  postępow ania  zarządu  c m e n ta ­
rza. B ezczeszczen ie  zwłok zwłok zm a r­
łych w ten  sposób  zas ługuje  bezw zględ­
nie na po tęp ien ie ,  tem bardz ie j ,  że, jak 
się  dowiadujem y, z podobnem i skarga­
mi zgłosiły się  do u rzęd u  parafja lnego 
jeszcze  3 osoby.

N arazie  w strzym ujem y się od da l­
szych kom entarzy, powrócimy jednak 
do tej sprawy po w szczęciu  dochodzeń  
przez p rokura tu rę ,  do której rodzina 
zm arłego  występuje.

„ S ło w a "  ma g łos .
a d a m y.

Posądzonem u:
W tym  wypadku je s t  pan w zupełnym  

porządku. O s ta teczn ie  każdem u  może się 
przytrafić , że znajdzie  s ię  w posiadaniu  
fałszywej monety. D obrze  pan zrobił, że 
zw rócił  s ię  pan o wyjaśnienie  do polic­
janta  i n iech  s ię  pan nie  dziwi, że ten 
zapisał sobie  pański ad re s  i nazwisko. 
Nie dow odzi to, by m ia ł  pan za to być 
pociągany do odpow iedzia lności,  ale 
t rzeba  było podać ź ród ło  skąd pan otrzy 
m a ł  fałszywą m onetę ,  a m usi pan wie 
dzieć, że i sp rzed aw ca ,  który ją panu 
wręczył, chyba też  nieśw iadom ie , odpo­
wiadać  za to n ie  będz ie ,  bowiem  od cza 
su wydania m onety  do czasu  rek lam acji  
upłynął dłuższy czas  i trudno  dowieść, 
że je s t  to  ta  sam a m one ta ,  k tórą  on 
panu wydał.

Bezrobotnemu:
Może pan być spokojnym. Zgodnie  z 

art.  23 p. a Ustawy z dn ia  11 kwietnia 
1924 r. w okresie  zimowym, od  1 listo­
pada  do 31 m arca  1934 r. eksm is je  z 
m ieszkań  jedno  lub dw upokojow ych sąd  
zaw iesza , o ile tak ie  zaw ieszenie  jes t  
uspraw iedliw ione po łożen iem  p ozw ane­
go, a w szczegó lnośc i  tem , że z powo­
du okoliczności od  niego niezawisłych 
pozosta je  bez  pracy.

W strzym anie  eksm isji  na  okres z im o ­
wy nie odbywa się jednak  au to m a ty cz ­
nie, na zasadz ie  ustawy, lecz w każdym 
wypadku, winno być z łożone przez za in­
te re so w an ą  o sobę  podanie  do w łaśc iw e­
go sądu  i w strzym anie  eksm isji n a s t ę ­
puje dopiero  po rozpraw ie  sądowej.

P. P aw eł grzmot:
List z om ów ien iem  zam ieśc im y w

Tartak padł pastw ą płomieni.
Dziś w nocy S traż  ogniowa zaalarm ow a 
na zos ta ła  w iadom ością  o pożarze, jaki 
w y tu c h ł  w ta r taku  braci Fak to r  przy 
ul. N aru tow icza  83. Na m ie jsce  pożaru 
wyruszyło n iezw łoczn ie  pogotowie staży 
pod dow ództw em  nacze ln ika  W o jc ie ­
chowskiego. P rzystąp iono  niezwłocznie  
do akcji ra tunkow ej, która jednak była 
n iezm iern ie  u trudn iona  ze względu na 
ła twopalny m aterja ł .  Dzięki energicznej 
akcji pożar zos ta ł  zlokalizowany. Pas tw ą  
płom ieni pad ł  cały prawie ta r tak  wraz 
z m aszynam i oraz  szlifiernia. S tra ty  w y­
noszą 50 tys zł. Pożar pow sta ł praw do­
podobnie  w skutek zaprószenia  ognia w 
trociny.

Na gorącym uczysiku. Sąd gro­
dzki skazał wczoraj na os iem  m iesięcy 
więzienia m ieszkańca  wsi Łazic.e, gminy 
Rększowice, W ładysław a A dam usa, który 
w m ieszkan iu  przy ul. Dąbrowskiego 47 
ujęty zos ta ł  na  gorącym  uczynku kra­
dzieży jesionki z przedpokoju.

Ciągnienie dolardwki. Dnia 2 go
bm., pod p rzew odnic tw em  radcy mini- 
s terja lnego , W itolda Szczelika, odbyło 
się ciągnienie  dolarówki.

W wyniku ciągnienie  padły n as tęp u ­
jące  wygrane: -

12.000 dolarów na nr. 489843.
5.000 dolarów na nr. nr. 750392 i 

1144554.
Po 1 000 dolarów: na nr. nr. 175955, 

941762,528931, 1206063, 107580, 817057 
i 1194598

Po 500 dolarów: nr. 504851, 1176878, 
10824-5. 140384, 380311, 596151, 809710, 
25690, 1185436 i 1472592.

Howootwarty Gabinet 
lekarsko - dentystyczny

Jadwigi iCortczyckiej
czynny c o d z i e n n i e  o p r ó c z  świą t  

o d  9 — 12 i o d  3— 6. 
R a d o m s k o ,  P r z e d b o r s k a  2 8  

( d a wn i e j s z y  b u d y n e k  Kasy C h o r y c h )

n i e j e d n a  r o d z i n a  p r z e k o n a ł a  s i ę ,  
J U &  ż e  n a j t a n i e j  i n a j s o l i d n i e j  u r z ą ­
d z a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p o g r z e b y  Z a k ł a d
P o g r z e b o w y  H E N R Y K A  B A T O R A ,  
C z ę s t o c h o w a ,  ul .  N a r u t o w i c z a  Nr .  26 v i s  
a  v i s  n o w e g o  g m a c h u  s z k o ł y  m i e j s k i e j  
— Z a p a m i ę t a j  w i ę c ,  a ż e b y ś  w  p o t r z e b i e  

z w r ó c i ł  s i ę  d o  t e g o  z a k ł a d u .

kolejności korespondency jnej.

2 KADSMSICA.
— o pomoc dla bezrobotnych.

W tro sce  o dobro  i los bezrobo tnych  
p. kom isarz  L&ndebki wraz z zas tępcą  
swym p. F ib ichem  w yjechał w dniu dz i­
siejszym do Łodzi, ce lem  uzgodnienia  z 
w ładzam i wojewódzkiemu planów nie- 
s'ervia pomocy bezrobo tnym  w okresie  
zimowym.

— Wieczornica ku czci Niezna­
nego Żołnierza. S ta ran iem  młodzieży 
PCK odbyła  się w sali „K inem a” _ wie- 
czrn ica  ku czci N ieznanego Żołnierza. 
No program złożyły się: przem ówienie , 
dek lam acje  i żywy obraz. C ałość wypa­
dła  dość dobrze.

— Mierna obawy... W związku z 
pogłoskami, jakoby p. S t .  Niem iec przy­
jęty zosta ł  p rzez Zarząd  Miejski do pra 
cy na sta łe , dow iadujem y się od p. ko­
m isarza  Landeckiego, iż zos ta ł  on przy 
j ę t y  tym czasow o, do czasu  wybrania so 
bie przez p. kom isarza  odpow iednich 
kandydatów  na stanow iska  re feren tów  
poszczególnych działów, na k tórych  za j­
dą również zmiany, przypuszczalnie  już 
od 1 grudnia  rb.

N iem a więc obawy, że  stanow iska  w 
m ag is trac ie  za jm ą tylko ludzie  dob rze  
sytuowani.

— N a g ł y  z g o n .  w re s tau rac j i  S te ­
fan a  W o ln iak a  w R a d o m sk u ,  zm arł n a ­
glę na  u d a r  s e rc a  f ib ra m  F ry d m a n ,  lat 
69, zam . w Pławnie:

— Amatorzy miodu. L e o n a rd  Ocz 
kow ski (W ilsona  28) zgłosił policji o 
k ra d z e n iu  m u  przez n ie z n a n y c h  s p ra w ­
ców  5 uli m io d u  w artości około  80 zł.

— Pożar przy ulicy Stodolnej.
W m ie sz k a n iu  F ran c iszk a  S z leg ra  ( S to ­
do ln a  4)  w y b u ch ł  p o ża r  od  belki, w s u ­
n ię te j  w p rzew ó d  k o m in a .  O g ień  w 
za ro d k u  s t łu m io n o .

e | |  a 9H0KZW m m m  m sam  immm msms/i rassc* a  j|®  

Sprzedaż w yrobów  fabryki

Ż Y R A R D Ó W
Marja Garbcówna

ladomsKo, Keymonta 1.
Po le ca :  p ł ó tna ,  s e r w e t y ,  r ę c z n i k i ’

ffl śc ierk i ,  obr usy ,  k o łd r y ,  f lane le
i wełny.  P

M M M  MMMM -

Oielawostki ze świata.
Słońce optycz&em złudzeniem.

H olendersk i  m a tem atek ,  dr. van de, 
B renk ,  był p rzez  cały rok  d o tkn ię ty  śle 
potą. Obecnie, odzyskaw szy wzrok, ogło 
sił re z u l ta ty  sw ych badań, k tó re  p rz e ­
prow adził  w czasie  gdy  p rzeb y w ał  w 
przym usow ych m rokach.

N ajba rdz ie j  w s t rz ą sa ją c e  z jeg o  od­
kryć , da tu jących  się  z te g o  okresu , j e s t ,  
że słońce j e s t  jakoby  jed y n em  optycz- 
nem  z łudzen iem  n aszych  oczu. W  w y ­
kładach swych, prow adzonych  na  uni-, 
w e rsy tec ie  w Leydzie ,  p ro fe so r  van  de 
B re a k  dowodzi, zapom ocą obliczeń p ra ­
wdy teg o  n iezw ykłego , w każdym  razie  
tw ie rd zen ia .

P ew ien  fa b ry k a n t  parysk i  w ypuszcza  
obecnie  w św ia t  n iezw ykłą  nowość. Są 
to  szyde łka  i d ru ty  do ro b ó t  ręcznych ,  
m ające  t ą  właściwość, że św iecą  w c ie­
mnościach, jak  w skazówki znanych  już 
zegarków . T a  nowość pozwala na ro b ie ­
n ie  ro b o ty  n a w e t  w tedy , gdy w pokoju 
są  abso lu tne  ciemności, nap rzy h ład  w sali 
k in o te a t ru .

K om isja  okulistów' zbadała, że w An 
g lji  około 10 p ro c e n t  m ężczyzn cierpi 
na ś lep o tę  b arw . Skonsta tow ano  dalej, 
że praw ie  wszyscy do tknięc i tym  b ra ­
kiem, są  lnb byli w służbie  m orsk ie j.  
Oznaczałoby to  fakt, iż daltonizm  jest, 
czemś w ro dza ju  choroby zawodowej 
m a ry n a rzy .

W esoły kącik.
O bdarty—ale zw yc ięzca .

— Z n o w u  s i ę  b i łe ś  z A n t k i e m  i z n o w u  t rze  
ba  ci s p r a w i ć  n o w e  u b r a n i e .

— Ej,  co t am!  Alę żeby m a m a  wi dz ia ł a  jak 
An t e k  wygląda!  No,  j ego  m a t k a  b ę d z i e  m u s i a ­
ła  s o b i e  n o w e g o  Ant ka  kupić .

W restau racji.
— Ni e m o ż e c i e  p r z e c e d z i ć  h e r b a t y ?  P e ł n o  

l i s t kó w pływa mi  w s z kl anc e .
— To n a u m y ś l n i e ,  p r o s z ę  p ana .  P ry n c y p a ł  

c h c e  go śc i  p r z e k o n a ć ,  ż e  to  n ie  z ió ł ka ,  ani  
s i a n o ,  a le  czys ta ,  p r a w d z i w a  h e r b a t a .

P o d zia ł p racy .
— Czy wiesz ,  J a s iu ,  j uż  z a c z y n a j ą  o n as  

p lo tkować!  M u s i m y  s i ę  po br a ć ,  c hoć  b yśmy 
mie l i  żyć o c h l e b i e  i w o dz i e .  J a k o ś  s o b i e  p o ­
r a d z i m y .  M u s i m y  obmyśl ić ,  j ak to  na j l e p i e j  
uczyni ć.

  A wi ęc  w t a k i m  r a z i e  p o m y s ł  o c h l eb i e
a j uż  o w o d ę  ja s i ę  p o s t a r a m .

L E K A R Z -D E N T Y S T A

MICHAŁ GREJNIEC
U l N. M arji P a n n y  (A le ja )  N r. 10. 

P O W R Ó C I Ł
Przyjm uje od 9 — 1 i od 3 - 7  wie’-1 

ezorem . V  niedziele i święta 
od 10—2 po poładniu.



Ś n i e g o w c e  f i r m ySwetry, pulowery
damskie i męskie

w  olbrzym im  w y b o rze
p s le e a  f ir m a  F* PRAfPORY9 Aleja 8 .

H  >»
po cenach bezkonkurencyjnych  

Dziecinne od zł. 4.90 — Damskie od z ł. 5.90

D E L - K A  
T H E - T O R N

Budujmy 
F l o t ę  N a r o d o w ą .

M usim y zeb ra ć  7 miSjonów z ło ty ch  
na  bu d o w ę  Fioty N arodow ej.
Przy Lidze Morskiej i Kolonjalnej 

powsta je  specja lny „Fundusz Obrony '  
Morskie j” w miejsce rozwiązanego Ko­
mitetu Floty Narodowej  pod kierun­
kiem specja lnego Zarządu z gen.  Ka­
zimierzem Sosnkowskim na czele.

Fundusz Ob rony Morskiej,  jak s a ­
ma jego nazwa wskazuje,  przeznaczo­
ny jest wyłącznie na rozbudową m a ­
rynarki wojennej.  Zasadnicze p o s t an o ­
wienia dotyczące Funduszu Obrony 
Morskiej są:

1) Fundusz  Obrony Morskiej p o ­
wstaje z ofiarności społeczeństwa na 
cel ogólno-państwowy, obrony morskiej,  
a  przedewszystkiem na budową ok rę­
tów marynarki  wojennej,  ma zatem 
charak ter  dobra  publ icznego,  ofiarowa­
nego Państwu i dlatego pozostaje pod 
opieką  i w dyspozycji Rządu Państwa.

2) Fundusz  Obrony Morskiej tworzy 
s ię drogą zbiórki publicznej,  organizo­
wanej pod fi rmą Ligi Morskiej i Ko­
lonjalnej i prowadzonej  przez jej p la­
cówki i ewentualnie  przez organizacje 
pokrewne,  związane w tej akcji z Ligą 
Morską i Kolonjalną.

3) Fundusz  Obrony  Morskiej  nie 
może być obciążany żadnemi  w y d a tk a ­
mi administ racyjnemi .

4) O sposobie użycia Funduszu d e ­
cyduje każdorazowo prezes  ministrów 
na wniosek minist ra spraw wojsko­
wych i po wysłuchaniu opinji zarządu 
Funduszu.

J a k  z powyższego wynika,  Fundusz 
Obrony Morskiej m a służyć ce lom o- 
gólno-państwowym, a w szczególności 
budo wie  okrę tów marynarki  wojennej,  
tak  nam potrzebnej  ce lem zabezpiecze­
nia s tanu posiadania własnego wybrze­
ża morskiego.

Niema chyba na świecie Polaka, 
k tóryby się przeciwstawił  t e m u  celowi.

Fundusz ten  musimy utworzyć.
A utworzyć ten Fundusz  jest łatwo. 

Trzeba tylko zorganizowanej  woli s p o ­
łeczeństwa i nieznacznej  ofiary ludzi 
■dobrej woli.

Zarząd główny Ligi Morskiej i Ko- 
Jonjalnej w Warszawie określił w sp ra ­
wie zbiórki na Fundusz Obrony Mor­
skiej,  że do dnia 31.XII 1934 r. powin­
na  być zebrana sum a  7 miljonów zło­
tych,  a więc tyle ile wynosi koszt b u ­
dowy małej  nowoczesnej  jednostki  b o ­
jowej  morskiej .  Ustalając powyższą s u ­
mę,  jako cele do osiągnięcia  w naj ­
bliższej przyszłości, zarząd główny o b ­
licza, że wyniesie to na głowę ludności

100 m i l j o n ó w  z ł o t y c h
na inwestycje.

W celu upamię tn ien ia  piętnastolec ia  
odzyskania n iepodległości ,  spe c ja lnem 
rozporządzeniem Prezyde nta  Rzeczypo­
spolitej,  zos ta ł  utworzony Fundusz  I n ­
westycyjny,  p rzeznaczony na f inansowa­
nie celowych z punktu widzenia pańs two 
wego inwestycyj .

Zarząd oraz  us ta lan ie zakresu  w k ie ­
runku  działalności  Funduszu  Inwestycyj­
nego zos ta ł  poruczony władzom F undu­
szu Pracy.

Na środki  f inansowe Fundu szu  I n ­
westycyjnego złożą się dochody z f inan­
sowanych  przezeń  inwestycyj  oraz do­
tac je zwrotne  i bezpowrotne  skarbu pań 
s twa  W tym celu min is te r  skarbu  z o ­
s ta ł  upoważniony do wypuszczenia  op ie ­
wających na okaziciela bez te rminowych 
skryptów d łużnych  skarbu  pańs twa pod 
nazwą „bonów Fundu szu  Inwestycyj­
nego* i do przekazywania  ich Funduszo 
wi Inwes tycyjnemu ty tu łem zwrotnym 
lub bezzwrotnym.

Bony Fundu szu  Inwestycyjnego mogą 
być wypuszczone ser jami  w sumie  łą c z ­
nej, n ieprzekracza jącej  kwoty 100 miljo­

nów zł. i bę dą  um arz ane  w drodze  per 
jodycznych losowań,  p rzyczem bon loso­
wany będz ie  wykupiony za wielokrot« 
ność jego war tości  imiennej .

Na żądanie  pos iadaczy bony F u n d u ­
szu Inwes tycyjnego bę dą  wykupywane  
według ich wartości  imienne j p rzez  k a ­
sy urzędów skarbowych  na  warunkach,  
k tóre określi- rozporządzenie  minist ra 
skarbu .  Z abezp ieczenie  spec ja lne  tych 
bonów s tanowią mają tek  i dochody F u n ­
duszu  Inwes tycyjnego oraz cały m ają tek  
i doc hody lasów państwowych.

Bony Fundu szu  Inwestycyjnego i 
p rzychody od  n ich będą  wolne od wszel  
kich poda tków i danin państwowych 
oraz  samorządowych,  a będą  miały 
wszelkie prawa papierów pupilarnych i 
będą  mogły być używane  do lokowania 
kapi ta łów fundacyjnych i kościelnych,  
korporacyj  publicznych oraz  kaucyj cy­
wilnych i wojskowych.  Bony Funduszu  
Inwes tycyjnego b ę d ą  również przy jmo­
wane  w ich war tośc i  imienne j  na spła tę  
wszelkich na leżnośc i  skarbu  państwa bez 
żadnych ograniczeń.

Naiwnych i chciwych nigdy nie brak
Nieprawdopodobna afera powieiania banknotów Złotowych

w  Częstochowie.
Od czasu  do czasu  mias to  nasze  m a  

swoje  sensacje .  J e d n e  z nich mijają 
szybko, nie pozos tawia jąc  żadnego  śladu 
inne  t rwają dłużej ,  żywo przez  wszys t­
kich ko me nt owan e  i omawiane.

Osta tnio wśród  szerokich rzesz  ku- 
piec twa  obiega  n i ep rawdopodobna  his- 
sorja o jakimś  kupcu,  który namówiony 
przez jakiegoś „niebieskiego p ta k a ” przy 
s tąpi ł  do spółki  w „powielaniu b ank no­
tów z lotowych —  s trac i ł  na tym in te re ­
sie kilka tysięcy złotych.

Cała ta sprawa,  jeśli chodzi  o bliż-

po 22 grosze rocznie, a więc po 1 zł. 
10 gr. na przeciętną rodzinę w Polsce.

W akcji tej pokażemy światu,  że u- 
miemy się zorganizować i że szlachet ­
ne współzawodnictwo wszystkich m a 
jedynie na celu dobro ojczyzny i oby­
wateli.

W najbliższych dniach nastąpi  u- 
konstytuowanie się Zarządu Sekcji Fun 
duszu Obrony Morskiej przy Zarządzie 
miejscowego Oddziału Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej, który przystąpi już do 
pracy.

Liga Morska i Kolonjalna 
Oddział w Częstochowie.

sze Sżćzegóły przeds tawia  się na s tę pu­
jąco:

Do znanego  w mieśc ie  na sz em  k u p ­
ca  — nazwijmy go panem Zet.  —  zgło­
sił  s ię  młody i e legancko  ubrany pan, 
który pod pozo rem pewnego in te r esu  
poprosi ł  o d łuższą  chwilę poufnej  roz­
mowy. W czas ie  rozmowy przybyły z a ­
proponował  gospodarzowi  dem ons t r ac ję  
wynalezionego  przez s ieb ie  apara tu  do 
„powie lan ia” banknotów pien iężnych.  
Kupiec,  powodowany raczej  może  c ie ka ­
wością,  niż chęc ią  uczes tn iczenia  w po­
de jrzanym i wys tępnym interesie,  u m ó ­
wił s ię z n iezna jomym na dz ień n a s­
tępny.

S t o so w n ie  do umowy wcześn ie  rano 
dnia nas tępnego  w mieszkaniu p. Zet .  
zjawił  się ów niezna jomy pan z walizką 
poważnych rozmiarów. Obaj  panowie 
zamknęli  s ię w fjednym z pokojów, po­
czerń wynalazca apara tu  przystąpi ł  do 
wydobycia  go z walizy i zmontowania  
na miejscu.  Apara t  sk ła da ł  s ię z kom ­
binacji  drutów,  cewek i bateryj  oraz  pły­
tek  szklanych s tyka jących  się z sobą  
naksz ta ł t  zwykłej  prasy biurowej .  Końce 
przewodów łączy s ię  z kontak tem e lek­
trycznym wprowadzając  do apara tu  prąd 
elektryczny,  rzekom o potrzebny i n i e o ­

dzowny przy powielaniu banknotów.  W 
W obe cnośc i  p. Zet .  konst ruk tor  apara tu  
zapozna ł  p Ze t  z szczegółami  budowy 
ta jemniczego  apara tu,  który w krótkim 
czasie  mia ł  uczynić obu  ludźmi  boga ty­
mi. Nie bu dząca  żadnych za s t rzeżeń  
u p. Zet .  maszyna  owa s ta ła  się p r z e d ­
mi o te m  za in te resowania  i doc iekań,  aż 
wreszc ie  na uczynioną  przez n ie zna jo­
mego propozycję  p Ze t  zgodzi ł  s ię  na 
dokonanie  jego pierwszej  próby powie­
lania i w tym celu wręczył  p. K. —  
nazwijmy go tak —  s iedem sz tuk  b a n ­
knotów 20-złotowych,  które nas tępnie  
poprzek łada ł  s ta rannie  a rkuszami pa­
pieru spec ja lnego  tej samej  wie lkośc i i 
włączywszy prąd elekt ryczny kazał  c z e ­
kać około godziny zan im sposobem  e- 
lek t rochemicznym białe arkusiki  papie ­
ru  zamienią  się na au ten tyczne  20 z ło ­
tówki.  Kiedy oznaczony czas miną ł  pod 
niesiony płytki  szk lane i p. K. wyjął  z 
apa ra tu  15 banknotów 20-złotowych,  
których au ten tyczność  nieułega ła  naj-  
mniojszej  wątpl iwości ,  jak s ię  o tern 
przekonał  sa m  p. Zet.  w jednym z| miej 
scowych banków.  Powtórzono  próbę  
kilkakrotnie,  a każda da ła  zdumiewa jące  
rezu l ta ty  w pos taci  nowych niewygię- 
tych ban kno tó w 29 złotowyeh.

Pos tano wiono  dokonać  ekspe rymen tu  
na  większą ska lę  i w tym celu upewnio 
ny doty chczasowemi  suk cesami  p. Zet.  
wręczył  p. większy pakie t  20 złotówek,  
by użył  ich do kopjowania.  P. K. pos tą ­
pił  z pieniędzmi  w sposób, identyczny z 
pop rzednim ,  umieśc i ł  poprzekładaną  pa- 
ćzkę  pod  płytami,  uprzednio  posypaw­
szy s ta rannie  poszczególne  banknoty  
proszkiem,  który mia ł  przyśpieszyć p r o ­
ces  e lek t rochem iczne j  fabrykacj i  pie­
niędzy.

Umieściwszy  nas tępn ie  ca łą  paczkę  
w aparac ie  p. K. pożegnał  się z gospo­
da rz em  i pozostawiając  go w pokoju 
wyszedł .

W czas ie  n ieobecnośc i  kons t ruktora  
p. Z e t  do tkną ł  n ieopa t rzn ie  jednego  z 
kontak tów,  nastąpi ło  krótkie spięc ie  w 
rezu l tac ie  którego,  zna jdujący się m ię ­
dzy banknotami  i obok nich proszek 
wybuchnął  i spłonęły całkowicie wszys t ­
kie zna jdujące  s ię  pod płytami 20-zło- 
tówki

Po  powrocie  p. K. kupiec  wys tąpi ł  z 
z a rz u te m  oszus twa twierdząc ,  że p. K. 
z ręcznie zamieni ł  p ieniądze  na zwykły 
papier,  obsypa ł  go magnez ją  i przez 
spec ja lne  usz kodzenie  przewodów spo 
wodował  przy naj lżejszym nawet  ws t r zą ­
sie krótkie spięc ie  i pożar  w aparac ie,  
by tym za t rzeć  ślady swego oszus twa .

Tak  twierdzi  p. Zet.  Ile j es t  w tern 
prawdy n iewiadomo,  w każdym razie p. 
Ze t.  będz ie  mia ł  na ca łe  życie dobrą  
dla s ieb ie  nauczkę .

Pożółkłe kartki z dziejów Częstochowy.
Prześladow anie działaczy niepodległościowych. — Dr. Juijan Ka­
linka, zapomniany wybitny działacz, jego aresztowanie i zesła ­

nie przym usow e.
Po d dozorem policj i  byłi jeszcze:  

Mikoła j  Kon s tan tynowicz ,  ur .  1825 roku 
w Suwałkach,  b. wychodźca,  p rzybyły  
d e  Cz ęs tochowy 3 w rześn ia  1859 roku,  
j a k o  nauczyciel  w zakładzie  naukowym 
F r y d e r y k a  de Lippe . P oz os t a ł  tu ta j  do 
27 czerwca  1860 roku.  P rz e z  cały czas 
s w e j  bytnośc i  w Częs tochow ie  pozos ta ł  
pod t a jn ym  dozorem pol i tycznym (ak t a  
M. m. Cz. R. 1856 Nr. 6).

He r sz  E j g e r ,  pochodził  ze znane j ,  
zamożnej  rodz in y  żydowskie j ,  k iedyś  ra 
biniczisej,  a po tem przemysłowców.  Był  
wychodźeem.

L aza rus  r e i  L a j z e r  Grosman  był  
p ie r wszym  ks ięga rzem częstochowskim,  
a późnie j  j e d n y m  z p ie rwszych  p rz em y­
s łowców wapienni ar zy  w Częstochowie .  
Ojc iec  znane j  rodz iny  przemvsłowców 
częs t o ch o w sk ic h  Grosmanów.  U  Grosma 
nów zbie ra ła  się ówczesna  in te l igenc j a  
po lska i żydowska . Częs tym gośc iem 
był  t am dr.  Kal inka ,  o k tór ym  mowa bę 
dzio niżej ,  o raz  emigranc i  poli tyczni .  
Nadzó r  nad nimi ro zc i ąg n ię ty ,  zos tał  18 
m a j a  1855 r.  z po lecenia  Namies tn ika

kró lewsk iego  za „stosunki  z pode j rzane  
mi osobami z z a g r a n i c y ” . Syn  La za rusa  
Grosmana ,  Hipol i t ,  padł of ia rą  r.  1863 
(pa t r z  Słowo Częs tochowskie  Nr .  204 z 
1933 roku).

Również D oro ta  Żołądkowska,  l a t  50, 
była d ługie  la ta  pod dozorem policji .

H en r y k  Keller ,  syn  Izydora ,  właśc i ­
ciel  ki lku domów, by ł— według opowia­
dań ówczesnyc h  ludz i— obok dr. Kal inki  
j ednym  z na j ezynnie j sz ych  działacy n ie ­
podległośc iowych w naszem mieśc ie  i 
ofiarował  na cele powstan ia  znaczną  
część swego mają tku .  Po ucieczce d-ra 
Kalinki .  K e l l e r  był  podobno ta j nym 
p rzeds ta wic i e lem rządu  powstańczego  
na  t e r e n i e  Częstochowy. Je go  p r t c ę  
ko ns pi r acy j ną  ułatwiało mu to,  ża będąc 
sam właścicielem m a ją tk u  Lib idza pod 
Częstochową, ogniskował  tara część swo 
je j  p r a c y  poli tyczne j .  Ke l le r  był j e s z ­
cze w 1867 r.  pod dozorem policji.

Najwięce j  danych  zachowało się o 
n ieznanym dotychczas,  a bodaj że na j ­
ważnie jszym działaczu n iepodleg łośc io­
wym z ta m te go  czasu na t e r e n i e  Czę­

s tochowy,  dr. J u l ja n i e  Kal ince.  D ok tó r  
Kal inka  ur.  1820 r. w Krakowie .  Był 
on synem sędz iego  p ie rwsze j  ins tauc j i  
t r y b u n a ł u  k ra ko wski ego  i b ra te m  zna ­
nego p isa rza  i dz iałacza  społecznego ,  a 
po tem ks. W a l e r j a n a  Kalinki .  Ponad to  
miał  on braci: A lek sand ra  —  sędz iego  i 
Kaz imi erza  —  adwokata ,  w Kielcach,  
gdzie sam też  mieszka ł  w 40-ch la tach  
ub. s tu lec ia .  (Eu cykl opedj a  Po w sz e c h n a  
O rge lb randa ,  l i t .  K.)

W 1846 r. znalazła r os y js ka  władza 
ś ledaza  w Kielcach podej r zane  zapiski ,  
sk ie r ow ane  do J .  K. Wsze lk ie poszlaki  
wykaza ły ,  że były one adresowane  do 
dz ia łacza  n i epodleg łośc iowego,  młodego 
26- le tniego lekarza ,  dr. Ju l j a n a  Kal inki .  
Zos ta ł  on a r esz tow any,  ś ledztwo jedn ak  
nie mogło mu wykazać k o n k re tn e g o  
p rzes t ęps tw a .  Oddano go prze to  pod 
dozór  policji.

W 1848— 9 r, dr .  Kal inka  przeniósł .  
3ię do Częs tochowy i j ako  działacz n ie ­
podleg łośc iowy zna lazł  tu ta j  dużo zna ­
jom ych  w s f e rach  in te l ig enc j i  c zę s t o ­
chowskiej .  P rędko  s ta ł  się bardzo łu ­
b ianym i wz ię ty m  lekarzem. Ale wierny  
t radyc j i  rodz inne j  swego bra ta ,  W a l e r e ­
go, był  on w Częs tochowie ,  j ak  ongiś 
w Kie lcach,  mężem zaufan ia  em ig ra c j i  
demokra tyczne j ,  co widocznie  nie uszło 
uwagi  s ług  carskich .  Bowiem 24 s ty c z ­
n ia  1851 r. p r e z y d e n t  mias t a  o t rzyma ł

rozkaz  warszawsk iego  g u b e r n a t o r a  cy­
wi lnego ,  że Na m ie s tn ik  kró lewski  p r z e ­
konawszy  s ię  ze złożonego ra p o r tu  wo­
j e n n e g o  nacze ln ika  okręgu  r ado m ski e­
go, o wyniku  ś ledz twa  przec iwko Kalin 
ce, k tó r y  śc iąga  na  s iebie  pode j rz en i e  
o n i eprzychyln ość  dla rządu,  p r ze to  Na­
m ie s t n ik  za pośrednic twem Komisj i  Rzą  
dowej Spraw Wewn. ,  rozkazuje ,  aby dr. 
Kal inka  opuści ł  Częs toc how ę i p rzeniós ł  
się na  zami eszkanie  wgłąb kraju ,  a do 
te g o  czasu nakazu je  zarządz ić  nad  nim 
ści sły dozór  pol icyjny.

Zawiadamia jąc  o tein p re zyden ta  
mias ta ,  g u b e r n a t o r  poleca zapytać  d-ra  
Kalinkę ,  gdzie ob ie ra  sobie mie jsce  z a ­
mieszkania  i pozos t awia  mu 30 dni do 
p rzepr ow adz en ia  się.  Po nadto  poleca 
przy jąć  od n iego  pro to ku la rn e  zabezpie  
czenie ,  że w ty m te rmin ie  spe łn i  t en  
rozkaz .

J ednocześn ie  każą  zwrócić Kal ince  
uwagą ,  że na jwłaśc iwie j  byłoby,  gdyby 
przeniós ł  s ię do j e d n e g o  z powia tów 
dawnie jsze j  gub ero j i  Podla sk ie j  i nad 
mienia  mu, że mie jsce  to j e s t  w s k a z a ­
ne przez  wyższą  władzę.  Gdyby Kal in­
ka nie mógł  do t rzymać  te r m in u  opusz­
czenia  Częs tochowy,  lub nie zgodzi łby  
się na  wskazaną  mu okolicę,  to powi­
n ie n  powody te go  podać do przedłożo­
nego  pro tokułu .

Int. H. Wilczyński .
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Najdziwniejsza wojna na świecie.
Specjalny koraspendent  „Timesa",  

k tóry przebywa aa granicy pomiędzy Bo 
łiwją a Paragwajem,  aa terenie t. zw. 
Chaco, przesyła ciekawa wrażenia z 
tego terenu.  Wiadomo dobrze, źe spór 
c Chaco toczy się od stu lat,  a że wiel ­
kość tego terenu równa się wielkością 
obszarowi Anglji,  Boliwja, odcięta od 
morza, chce koniecznie otrzymać dostęp 
do rzeki Paragwaj ,  znajdującej się na 
wschodnich granicaeh republiki.

Wojna,  k tóra  się tam rozpoczęła, 
t rwa już  z gó rą  rok i j e s t  gr ą  w ciu­
ciubabkę. Pat ro le  obu wojsk wędrują na 
ślepo, szukając siebie wzajemnie. — 
80,000 ludzi szuka siebie w tym bez­
pańskim kraju.  Pat ro le  muszą przebi­
jać się przez gęs ty bór przy pomocy 
noża i siekiery.  Gdy przeciwnicy usły­
szą te t rzaski  przy cięciu lasu, k ierują 
tam ogień. Wtedy zaraz zjawiają się

żołnierze i wykopują rowy s t rze leckie  
Karabiny maszynowe idą w ruch, ale 
nikt  nie widzi, gdzie się s t rze la  i do 
kogo. Dlatego t r ze ba  budować specjalne 
platformy na drzewach dla karabinów 
maszynowych.

Paragwajczycy mają  przewagę nad 
Boliwijczykami, ponieważ są obyci z 
tern środowiskiem. Ponieważ żołnierze 
Boliwji rekru tu ją  się przeważnie z wy­
żyn górskich,  gubią się zupełnie i t r a ­
cą w tem środowisku.  Niekiedy docho­
dzi do humorystycznych wręcz pomy­
łek. Ranni obu s tron znajdują się w fa­
talnych warunkach.

Oficerowie są przeważnie Hiszpana­
mi, Anglikami,  Niemcami i Amerykana­
mi. Po s t ronie Boliwji bierze udział 
gen. Ku ndt ,który z reorganizował  armję 
boliwijską.

Człowiek, dla którego niema miejsca
w żadnem państwie.

W jednej  z cel centra lnego więzie­
nia w Rydze siedzi od szeregu miesięcy 
dziwny człowiek, którego życie od cza­
su zakończenia wielkiej wojny dotych­
czas nie zostało unormowane.

Kazimierz Maciesza, z pochodzenia 
Polak,  pobił wszystkie rekordy obieży­
światów, Był on we wszystkich pań­
stwach Europy,  odwiedził Turcję,  So­
wiety,  Kanadę,  obydwie Ameryki  i wreaz 
cie znalazł  się w więzieniu ryskiem za 
b ra k  paszportu.

— Ten — jak on sam siebie nazy­
wa —  „człowiek bez paszportu,  lecz z 
duszą“ — urodził  się w roku 1890 w 
Rydze.  Ojciec jego był brakarzem wŁ 
tar taku.  Do 1915 r. Macie3za mieszkał 
w Rydze, nas tępnie wstąpił  do szkoły 
marynarki  handlowej,  potem służył w 
charakterze  podoficera w marynarce 
rosyjskiej ,  a w r. 1920 wraz z oddzia­
łami armji  Wrangla  wyjeżdża do 
Turcji .

W Stambule udaje mu się wstąpić 
na okrę t  niemiecki i przybyć do Ham­
burga.  Konsul łotewski  w Hamburgu 
wydaje mu dokument  tymczasowy, na 
podstawie k tórego jedzie do Rygi,  gdzie

dowód ten  władze m zabrały i wyst a­
wiły t. zw. paszpor' '  nansenowski  na 
tej  podstawie,  że ojciec jego w swoim 
czasie podawał się za Litwina,  a więc 
syn niema prawa otrzymać obywate l­
s twa łotewskiego.

Prędko wyczerpuje się uciułany grosz  
i Maciesza po zastanowieniu się nad 
swym losem, decyduje się wyjechać do 
Sowietów, gdzie mieszka jego siostra.  
Na okręcie amerykańskim,  k tóry  wiezie 
zapasy żywności głodującym chłopom 
Powołża w r. 1921, ładuje on w Lenin­
gradzie.

Po kilkudniowym pobycie u sios try 
zostaje aresztowany,  s taje przed sądem 
i skazany zostaje na zesłanie do obozu 
k5noentracyjnego w Chełmogirach.

Z obozu ucieka i przypadkowo t r a ­
fia do mieszkania te legraf is ty kolejo­
wego, który  wówczas był nieobecny w 
domu. Maciesza zabiera jakieś  przyrzą­
dy i rusza z niemi wzdłuż linji kolejo­
wej Archangielsk — Leningrad,  po 
drodze „sprawdzając" słupy telegraficz 
ne oraz korzystając z pomocy władz 
wojskowych.

Po przejściu k ilkuset  kilometrów

przybywa do Leningradu, gdzie przy­
padkowo spotyka przyjaciela,  k tóry do­
pomaga mu w ucieczce do Łotwy. Na 
grarncy znowu go za trzymują i za n ie­
legalne jej  przekroczenie wędruje on 
do więzienia.

W sądzie sprawa przes tęps twa zos­
tała załatwiona przychylnie o tyle,  że 
uniewinniono go, lecz nakazano opuścić 
granice Łotwy.

Maciesza nielegalnie przedostaje się 
na. s ta tek  amerykański  i przyjeżdża do 
Ameryki,  gdzie odrazu udaje mu się 
ot rzymać posadę pomocnika kapitana na 
statku przemytników wódki. Gdy poli­
cja prohibicyjna zlikwidowała bandę 
przemytników alkoholu, Macieszę wy 
siedlono ze Stanów Zjednoczonych i 
„podrzucono" w Hiszpanji .

Władze hiszpańskie przerzuciły go 
do Por tugalj i .  Por tugalczycy po kilku- 
tygodniowjm przet rzymywaniu  go w 
areszcie,  zkolei przerzucili  go z powro­
tem. Hiszpanie nie chcąc „bawić się w 
piłkę", odstawili go do Francji .  F r a n ­
cja do Szwajcarji ,  gdzie przez dłuższy 
czas siedział  w komfortowem więzieniu.

W r. 1930 znalazł się on znowu w 
Rydze,  gdzie t rafia znowu do policji, 
przyczem oskarżono go o zajmowanie 
się kontrabandą i osadzono w wię­
zieniu.

Zarzut okazał się bezpodstawnym, 
wypuszczono więc go z więzienia i Ma­
ciesza po kilkudniowej głodówce został  
przyłapany na kradzieży bochenka chle- 
ba. Znowu więzienie,  znowu sąd i 
nakaz opuszczenia granic Łotwy.

Lecz nikt  mu żadnego dokumentu 
nie wydaje, a “Maciesza właśnie chce 
mieć dowód osobisty.

Wreszcie niedawno przywieziono go 
do Rygi,  jako urodzonego w tem mieś­
cie. Przez  10 lat  Maciesza siedział  30 
razy w więzieniu, a ma na sumieniu 
tylko jedno przestępstw® — kradzież 
bochenka chleba.

Dziennikarzom którzy odwiedzili go 
w więzieniu oświadczył:

—  Sprzykrzyło mi się to wszystko. 
O co ja  wszystkich proszę? O wydanie 
dowodu osobistego.  Bez paszportu nie 
jes tem człowiekiem, nawet  więźniowie 
ze mnie się śmieją.

Termin odsiadywania kary  kończy 
się w grudniu.  Jako cudzoziemcowi u­

ciążliwemu grozi mu ponowne wysied­
lenie.

Maciesza nie t raci  nadziei,  że w 
końcu jakieś państwo przyzna mu 
obywatelstwo chociażby z tej  racji ,  że 
siedział on l i te raln ie  za nic w w i ę ­
zieniu.

RADJO.
W A R S Z A W A  4 l i s to p ad a

7.00 Sygnał czasu. 7.05 G im nastyka 7.20 
P ły ty  g ram ofon . 7.35 D ziennik  poranny  7.40 
P ły ty  gram ofon. 7.52 C hw ilka  g o sp o d .d o m o  
wego. 7.55 P ro g ra m  na dz. bież. 11.30 Codz. 
p rzeg ląd  p ra sy  po lsk ie j 11.40 W iad o m o śc i  
o ek sp o rc ie  polskim. 11.45 K om unika t  11.50 
W iad o m . b ieżące .  11.57 S ygna ł  czasu. 12.05 
T ra n sm .  ze  Lw ow a.  12.30 D z ie n n ik  po łudn . 
12.10 W iadom . m e teo r .  12.30 T ra n sm .  ze  
L w o w a  15,30 W iad łB i ,  gospod. 15 40 S k rz y ń  
ka s trze lecka .  1’.55 Chwilka lotn icza i p rz e  
ciw gazow a. 16.00 K once r t  16.20 Odczyt.  
16.40 F rancusk i.  16.55 K once r t  w  w yk. ork. 
P.R. pod dyr. J. O zim ińsk iego . 17.45 T r a n ­
sm isja  ze  L w o w a  18.00 T r .  n a b o ż e ń s w a  z  
O stre j  B ram y w  W iln ie .  16.05 Rozm aitośc i.  
19 25 K w adrans  li te rack i.  19.40 P ro g ram  na 
dzień  nast.  19.45 Dzień, w iecz .  20.00 P r z e ­
m ów ienie .  20.10 S k rz y n k a  poczt,  te chn .  20.30 
F ragm ent ko n ce r tu  E u ro p e jsk ieg o  21.30 Kon 
ce r t  chopinow ski.  22.10 O d cz y t  w  jęz .  ang. 
22.25 W ia d o m o ś c i  sport. 22.40 Tr. z B uda­
pesztu .  23.15 W iadom ości m e te o r .  dJa kom. 
lotn. i kom un policyjny. 23 20 P ły ty  gramof.

KATOW ICE 4 l is topada
7.00 A udycja  p o ran n a  z W a rsz .  U  25 P ro  

g ram  na dz. bież. 11.30 T ransm . z W arsz -  
11.50 W iad . b ież. 11.57 S y g n a ł  czasu. 12.10 
Tr. ze  L w o w a  i W a rsz .  15.25 Ś ląsk ie  w iad . 
gospod. 15.30 W iad ,  gosp. z W a rsz .  15,50 
P ły ty  gramofon. 15.55 T ransm . z W a r s z a w y  
16.00 P ły ty  gram of, 16.20 T ra n sm is ja  z W a r  
szaw y  15.55 S k rz y n k a  p o cz to w a  d la  dziec i.  
1905 Rormaitości.  19.10 O dczyt 19.25 K w ad ­
ra n s  liter. 19 45 T ra n s ,  z W a rsz a w y .  20.15 
P ły ty  gramof. 20.30 Tr. z B udapesz tu .  21.30 
K once rt  Chopinowski. 22 25 W iadom . sp o r t  
22.35 P ro g ra m  na dz. nas t.  22.40 T ra n sm  
z B udapesz tu .  23.15 Tr.  z W a rsz a w y .______

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "

w Ł  MARJAN ŻUKOWSKI 
C zęstochow a, A leja  21, te l. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEMI
132) P O W IE Ś Ć .

Domek ów znajdował się między 
dziedzińcem i ogrodem, w części miasta 
dość samotnej ,  chocież bliskiej Pó l  El i ­
zejskich, najulubieńszego miejsca prze­
chadzki paryżan.  Młody hrabia Saint-Re- 
my wielkie ciągnął  korzyści z mieszka­
nia w takiem położeniu. Kobiety mogły 
go odwiedzać tajemnie,  wchodząc fur t ­
ką ogrodową, przez uliczkę, łączącą uli 
cę Marboeuf i Chaillot.  Zaraz obok znaj 
dował się ogród jednego z najpierw- 
szyeh ogrodników paryskich i damy, 
idące do hrabiego,  w razie niespodzie­
wanego spotkania,  miały tłumaczenie 
gotowe, źe przyszły po kwiaty. Skłama­
łyby wreszcie tylko przez połowę, bo i 
hrabia posiadał także znakomitą oran- 
żerję,  prowadzącą od samej furtki  do 
buduaru na pierwszem piętrze.  Bez prze 
nośni więc godzi się powiedzieć, źe da­
ma, przestępująca  niebezpieczny próg 
domu hrabiego,  szła na zgubę po ścież­
ce usłanej kwiatami.  Księżna de Luce- 
nay, zazdrosna, jak wszystkie kobiety 
namiętne,  kazała sobie dać klucz od tej 
furtki

Dom hrabiego dzielił się na dwie 
części, dolne pięt ro,  gdzie przyjmował 
damy, i górne,  gdzi6 przyjmował  towa­
rzyszów gry, polowania, biesiad, wresz­
cie ludzi, k tórych ty tu łują  ogólnem mia 
nem przyjaciół.  Hrabia,  mężczyzna mło 
dy, piękny, doweipny, czuły i zakocha­
ny, w s tarożytnych Atenach byłby u- 
wielbiany jak Alcybiades; za dni naszych 
był tylko podłym oszustem i fałsze­
rzem.

Górne pięt ro  miało cha rakter  cał­
kiem męski,  meble proste,  za całą ozdo

bę broń piękna, p o r t r e ty  koni, co na 
wyścigach zwycięstwa odniosły, fajczar 
nia i sala do gry.

Po tem opisaniu mieszkania hrabie­
go, czytelnik raczy towarzyszyć nam do 
mieszkania pana Edwards  Peter son,  na­
czelnika stajni hrabiowskiej ,  k tó ry  za­
prosi ł  do siebie na herbatę  pana Boyer,  
kamerdynera  hrabiego.

— Kochany panie Boyer,  — rzekł  
Edwards — mam się poradzić u ciebie 
w ważnej rzeczy i dlatego prosi łem cię 
na śniadanie.

— Jes tem  cały na twoje usługi,  ko­
chany panie Edwards.

— Wiadomo ci, źe zgodziłem się z 
hrabią  o u t rzymanie  zupełne stajni ,  to 
j e s t  o ś m i u ^ o m  i sześciu ludzi, ogółem 
za dwadzieścia cz tery tysiące franków 
rocznie,  licząc w to i moją pensję.  Przez  
cz tery lata hrabia płacił mi regularnie,  
ale około połowy zeszłego roku zawołał 
mnie razu jednego i powiedział: „Ed­
wards,  winienem ci około dwadzieścia 
tysięcy franków, ile cenisz najniżej  mo 
je  konie i pojazdy? —  Trzydzieści  sześć 
tysięcy franków. — Jeżeli  tak, rzekł do 
mnie hrabia,  kup wszystko razem za tę 
cenę, pod warunkiem, że za dwanaście 
tysięcy franków, k tóre zostają po potrą  
ceniu twojej należności,  będziesz utrzy- 
wał i zostawisz do mojego rozporządze­
nia konie, ludzi i pojazdy przez sześć 
miesięcy.

— I przyjąłeś,  panie Edwarda? wszak 
to złoty in teres.

— Ma się rozumieć, za dwa tygod­
nie upływa termin sześciomiesięczny, a 
konie i pojazdy będą uż moje.

— Nic prostszego.  Akt, ile mi wia 
domo, redagował  pan Badinot.

— Radzę zrobić to samo, co ja 
Znajduję się zupełnie w takiem samem 
jak ty położeniu. Po potrąceniu należ­
nych mi osiemdziesięciu tysięcy zos ta­
wało jeszcze sześćdziesiąt ,  za k tóre c- 
bowiązałem utrzymywać dom, stół, opła

cać l u d z i  itp. Naturalnie,  źc i na tych 
wydatkach coś zarabiam. Tak  tedy z 
końcem tego miesiąca...

—  Dom będzie twój, a konie i p o ­
jazdy moje.

—  Tak jest ,  mój kochany.
— Hrabia więc zrujnował się?
— W pięć lat.
— A odziedziczył majątkn?
— Nie więcej, jak  miljon w goto- 

wiźoie, —  rzekł Boyer  tonem dosyć po 
gardliwym — dodaj do tego miljona 
jeszcze ze dwakroć sto tys ięcy długów, 
to ujdzio, wczoraj mówiono mi o mło­
dym księciu Montbrison,  kuzynie księż­
ny de Lucenay.  który z Włoch przyjeż­
dża i dom sobie zaprowadza. Popros imy 
pana hrabiego,  tak dobry j e s t  pan, że 
n ie  odmówi wstawienia się za nami do 
księcia Montbrison, powie mu, że odjeź 
dżając do misji francuskiej w Gerolstein,  
sprzedaje całą swą ruchomość.  Powiedz- 
źe mi, panie Boyer,  co nasz pan teraz  
z sobą zrobi?

— Pojedzie do Niemiec dobrym ko­
czom podróżnym.

— Czy czasem nie spodziewa się ja  
kiej sukces j i?

— Żadnej zgoła, ojciec jego prawie 
nic nie ma.

— Zaraz ci powiem, nie j e s t  to ża­
den sekret ,  bo kiedyś rzecz była g łoś ­
na w całym Paryżu.  Hrabia Samt-Remy,  
ojciec naszego paoa, zakochał się n i e ­
gdyś w młodej paanie,  bogatej  i ożenił 
się z nią, ona to wniosła mu w posagu 
miljon, który w jego ręku poszedł z dy 
mem, czego mieliśmy zaszczyt być świad 
kami.

Boyer  głęboki, skłonił się, Ed wards  
uczynił to samo.

— Wszystko szło bardzo dobrze, 
wtem ojciec hrabiego znalazł l isty,  z 
k tórych się okazało, źe żona jego,  we 
t rzy  lata po ślubie, kiedy on znajdo 
wał się w podróży miała romans,  odkry 
cie to zrobił po piętnas tu  latach mał­

żeństwa. Na szczęście,  czy na nieszczęś 
cie, pan nasz urodził się w t rzy  kwar ta  
ły  po powrocie ojca z tej  n ieszczęsnej  
podróży. Cokolwiek bądź natychmias t  
rozs ta ł  się z żoną. Od tego czasu nig­
dy nie widział ani jej ,  ani syna i osiadł  
na prowincji  w Asnieres,  tam, jak  mó­
wią, żyje samotnie jak  wilk, u trzymując 
się z bardzo szczupłego majątku,  k tóry ,  
jak  sobie możesz wystawić,  niemało 
nadwerężył ,  latając przez pół tora roku 
po rozmaitych krajach.  W Asnieres  % 
nikim nie przestaje,  tylko z żoną i cór  
ką pana Fermont,  k tóry  umarł  od l a t  
kilku. Nie powodzi się tej  rodzinie,  bo 
słyszałem, że przed kilku mies iącami  
bra t  pani Ferm on t  zastrzeli ł  się.

— A matka naszego pana?
— Dawno już umarła.
Tu rozmowę s tangre ta  i kam er dyne ­

ra przerwało wejście lokaja o lbrzymie­
go wzrostu,  s tarannie upudrowanogo,  
chociaż dopiero była jedenas ta  godzina 
zrana.

— Panie  Boyer ,  — rzekł  o lbrzym—  
pan hrabia dzwonił już dwa razy.

HRABIA DE SAINT-REMY.
We dwie godziny po rozmowie B o y e  

ra  z Edwardsem, ojciec h ra b ie g o  da  
Saint -Remy zapukał do demu syna.

S ta ry  hrabia de Saint -Remy b y ł  s łu­
sznego wzrostu,  jeszcze rzeźwy i si lny 
mimo podeszłego wieku, cera p raw ie  
miedziana,  d?iwnie odbijała od zupeł ­
nie białych włosów i białej brody,  gęs^  
te brwi czarne na pół zakrywały p rz e ­
nikliwe, głęboko zapadłe oczy. Chociaż  
przez dziwaczną mizantropję  nos i ł  o- 
dzienie prawie nędzne,  jakaś  spokojna,  
duma rozlana w całej osobie, nak azy w a­
ła dla niego uszanowanie.

Odźwierny w l iberj i  bronzowej ze s r e  
brem, upudrowany, w jedwabnych poń­
czochach, stanął  na progu.

d. c. B.
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